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Na miesiąc marzec otwieramy osobny abo­
nament. Prenumerata dla abonentów miejscowych 
wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w granicach 
państwa pruskiego) 1 tal., 9 sgr. Abonenci zamiej­
scowi zechcą prenumeratę wprost do ekspedycyi 
Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy pocztowe 
prenumeraty na jeden miesiąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAŃ, 1 marca.
Nordd. Allg. Ztg uważa sytuacyą za całkiśm 

pokojową i pochwala gorąco myśl pana de Lavalette, 
którą tenże w najnowszym okólniku swym do zagrani­
cznych reprezentantów Francyi miał objawić, aby odtąd 
wszelkie ważniejsze kwestye międzynarodowe załatwiano 
przy pomocy umyślnie ad hoc zwoływanych konferencyi 
dyplomatycznych. „Rząd pruski — powiada organ br. 
Bismarcka — udowodnił już przez swą pojednawczą ini- 
cyatywę w zatargu grecko-tureckim, jak szczerze podziela 
to życzenie?1 Zaprawdę, gdyby można ufać bezwzglę­
dnie tym arcypokojowym dążnościom, jakie dziś rządy 
z taką ostentacją objawiają na wyścigi, należałoby od­
dać się słodkiemu przeświadczeniu, że odtąd już nigdy 
nie zatrwoży szczęk oręża i huk armat Europy i na­
stąpi dla nićj ów przepowiadany przez poetów wiek zło- 
tćj zgody i ogólnego pojednania. Niestety, rzeczywi­
stość inaczćj się przedstawia a codziennie nowe fakta 
dowodzą, że daleko jeszcze do tego idyllicznego stanu 
rzeczy.

Pomijając nawet wypadki na Wschodzie, które po­
mimo zapowiedzianego odnowienia stósunków dyploma­
tycznych pomiędzy Grecyą a W. Portą i pozornie poko­
jowego usposobienia obecnego rządu rumuńskiego, wciąż 
dają uzasadnione powody do obaw; pomijając dalćj we­
wnętrzne w Niemczech niesnaski, wypływające z rozrna- 
gania się potęgi pruskićj, — dość rzucić okiem na po­
stawę znacznój większości prasy francuskićj z okoli­
czności świeżych zajść w Brukseli, by się przekonać, że 
po za Renem panuje rozdrażnienie, które rycblćj czy 
późnićj do wybuchu przyjść musi. Już to uporczywe 
podejrzywanie Prus o podburzenie Belgii przeciw Fran­
cyi świadczy, że od chwili zwycięstwa pod Sadową opi­
nia publiczna we Francyi z niedowier aniem i wzrasta­
jącą, choć u góry tajoną jeszcze zawiścią spogląda na 
Prusy. A przecież korespondent nasz paryski, który 
zna dokładnie B lgią, utrzymuje, że nie wpływ pruski 
wywołał ostatnie uchwały w sprawie kolejowej w izbach 
brukselskich, ale twierdzi przeciwnie, że większość Belgów 
chętnie rzuciłaby się w objęcia Francyi, gdyby cesar­
stwo dawało im rękojmią rozwoju wolności.— Ile w tćm 
twierdzeniu jest słuszności, nie śmiemy rozstrzygać, zda­
niem naszćm jednakże zasługują objaśnienia, jakie w tćj 
mieize podaje nam rzeczony korespondent, na uwagę 
czytelników. Mnićj natomiast przywiązywać należy, jak 
mniemamy, wagi do rzuconćj w świat przez augsburg- 
ską A lig. Ztg wieści, jakoby pomiędzy Rosyą a Pru­
sami nastąpiło oziębienie w stósunkach z powodu, iż 
gabinet petersburgski nie dość ufa poparciu swych za­
miarów przez hr. Bismarcka na Wschodzie Co do nas 
sądzimy, że Rosya i Prusy tak długo niezaprzestaną iść 
ręka w rękę we wszystkich ważniejszych kwestyach po­
litycznych, dopóki załatwienie kwestyi polskićj nie zada 
stanowczego ciosu ich dotychczasowej przyjaźni.

Powierzenie przez kortezów hiszpańskich władzy 
najwyższćj marszałkowi Serrano, zdaje się zapowiadać, 
że tymczasowość obecna nie tak prędko będzie zastą­
pioną stałą formą rządu. Rzecz jasna o tyle, iż jenerał 
Prim, który, dopóki książę de la Torre będzie przy ste­
rze, pozostanie rzeczywistym panem Hiszpanii, tćm bar- 
dzićj, że cała siła zbrojna podlega jego rozkazom, pra­
gnie jak najdłużćj odwlekać stanowczą decyzyą repre­
zentantów narodu. Gdyby Prim mógł wymódz, powiada 
madrycki korespondent Times a, aby koronę powierzono 
Serranie, uczyniłby to niezawodnie. Gdy jednakże nie 
jest to w jego możności, przeto woli przedłużyć status 
quo. Wywodzi ztąd korespondent, że ponieważ prowi- 
zOryum dość długo jeszcze potrwa a nie ma obawy, by 
którykolwiek z pretendentów, mianowicie książę Mont- 
pensier przez zamach stanu tj. pojawienie się w Madry­
cie i proklamowanie się królem przy pomocy swych 
stronników w kortezach, zdobył tron osierocony, przeto 
najpomyślniejsze widoki ma najmłodszy pretendent a za- 
tćm książę Asturyi.

W końcu dzielimy się z czytelnikami naszymi kilku 
ważnemi doniesieniami z Berlina, które nas w tej chwili 
z źródła poważnego dochodzą. We ług tegoż źródła 
pogłoski, głoszone od dni kilkunastu po dziennikach nie­
mieckich o zamierzonych przemianach osób w prezy- 
dyach naczelnych, nie są pomimo uporczywych zaprze­
czeń dzienników półurzędowych bezpodstawnemi. W ko­
łach mających bliskie z ministerstwem stósunki panuje 
przeciwnie powszechne mniemanie, że objęcie przez pana 
Horna prezydyum w prowincyi pruskićj a zastąpienie go 
w W. Księstwie Poznańskićm przez hr. Koenigsmarcka 
jest rzeczywiście roztrząsane w gabinecie i zależy głó­
wnie już to od przyjęcia p zez pana Koenigsmarcka wa­
runków przez rząd mu stawianych, już to od zgodzenia 
się rządu na niektóre ze strony kandydata podniesione 
kwestye sporne. — Co do narad w ministeryum nad no­
wą ordynacyą powiatową w obrębie monarchii pruskićj, 
przewlekają się takowe tak dalece, iż zaledwo po kilku 
jeszcze posiedzeniach powołanych przez ministra spraw 
wewnętrznych mężów zaufania z obu izb sejmu, którzy 
dotąd już cztery kilkogodzinne z hr. Eulenburgiem od­
byli sesye, spodziewać się można stanowczego zapadnię­
cia uchwały. — Wniosek posła dr. Loevego co do zna- 
nćj konwencyi kartelowćj z Rosyą nie przyjdzie prawdo­
podobnie pod obrady iu pleno w izbie poselskićj; raz 
dla tego, że hr. Bismarck, który życzył sobie w tćj

sprawie głos zabrać, dotąd jest cierpiącym, powtóre, że 
znaczna część izby, mianowicie prawica, przeciwną jest 
postawieniu jćj na porządek dzienny w chwili obecnćj. 
Zdaje się zatćm, że wniosek posła Loevego dozna osta­
tecznie tego samego losu, co daunićj wniosek posła 
Rónnego o unieważnienie wzmiankowanćj konwencyi. 
Rezultatu tego można się było wreszcie spodziewać.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy król, komisarz budowniczy Hoffmann da- 

wniój w Steinau w prowincyi heskiej, jako tćź dotychczasowy 
król, akcesysta budowniczy Wolff dawniej w Litnburgu nad rz. 
Lahn, mianowani zostali król, budowniczymi powiatowymi a pierw­
szemu poruczono nowo utworzone miejsce budowniczego powiato­
wego dla powiatu krobskiego z miejscem zamieszkania w Rawi­
czu, drugiemu zaś podobne miejsce dla powiatu pleszewskiego 
z miejscem zamieszkania w Pleszewie. Dalej poruczono dótychcza 
sowemu elewowi budowniczemu C laus w Kassel, mianowanemu 
król, budowniczym krajowym, nowo utworzone miejsce techni 
cznego współpracownika pomocniczego przy królewskićj rejencyi 
w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
lfaruawa, 21 lutego.

(jj.') System obecny w krajach polskich pod zabo­
rem moskiewskim słusznie nazwany być może moskie- 
wsko-niemieckim. Za Mikołaja i jego poprzedników wy­
robił się system oparty na brutalnćj, żołdackićj sile 
i samowoli; system ten jednak nie mitł cech jedności 
i dróg dokładnie wytkniętych. Dzisiejszy łączy w sobie 
pierwiastek poprzedni z elementem przebiegłości, rafice- 
ryi i dokładnego wytknięcia celu. Niemcy, używani za 
narzędzie takich rządów, wybornie nadają się do syste­
mu drugiego rodzaju i z boleścią wyznać trzeba, że za­
pominając o swćj indywidualności, zasadaeU i pochodze­
niu, przetwarzają się oni na charakterystyczne typy biu­
rokratyzmu i samowoli. Świeży przykład, dany przez 
pana Wittego, kuratora okręgu naukowego, jest żywą 
ilustracyą do słów wyż wypowiedzianych. Pan Witte, 
sternik oświaty w Królestwie, w skutek zapewne z góry 
otrzymanćj instrukcji, wpada codziennie od dni kilku do 
tutejszego uniwersytetu i wyprawia sceny trudne do 
uwierzenia. Najmniejsza błahostka służy za pretekst pa­
nu kuratorowi do znieważania akademików: kto włoży 
na głowę czapkę cywilną, kto ma dłuższe nieco włosy, 
kto nie ukłoni się panu A itten u dość nisko — Wbet 
staje się ofiarą napadu i wymysłów ze strony pana ku­
ratora, który do tego stopnia zapomina się i zapędza, 
że używa wyrażeń w R syi tylko znanych. Młodzież 
dowodzi wielkiego zasobu zimnćj krwi w sobie; być mo 
że, iż czyni to dla zaebowania bytu instytucyi a w ta 
kim razie umiarkowanie jćj ma cechę prawdziwego he­
roizmu. Onegdaj pan kurator zwykłą koleją nawymy 
ślawszy do woli wszystkim kogo napotkał, schwytał na­
stępnie czterech studentów, którzy mu się z wejrzenia 
nie podobali i polecił rektorowi relegować ich ze szkoły. 
Jaki jest cel tych wycieczek pana Wittego, trudno Graz 
odgaduąć; czyby miał na myśli order lub nową dona- 
cyą — nie wiemy.

Przechodź my teraz na wprost przeciwne naukowe­
mu pole, mianowicie do historyi jednćj z piekarń rosyj­
skich w Warszawie. Dzieje tćj piekarni wybornie cha 
rakteryzują stÓ9unki. Przed kilku laty niejakiś pau Po- 
pow, Moskal, przybył do Warszawy z kapitałem około 
20,000 rsr. i założył piekarnią rosyjską (!) Czy szauo- 
wny rusyfikator chciał w taki sposób wpłynąć na zmo- 
skwiczenie ludności, opierając się na słynnćj teoryi nau- 
kowćj, że człowiek jest tćm co je? Takie ironiczne 
pytanie zadawali sobie u nas ludzie rozsądni, patrzący 
na wybryki pana Popowa, do których opisania przystę­
pujemy. Dla budowy piekarni cegłę nawet sprowa­
dzono z Petersburga, aby nic polskiego nie przyczyni/o 
się do moskiewskiego pieczywa. Nakoniec stanęła" pie­
karnia moskiewsko słowiańska! (mój Boże, od pewnego 
czasu bułki są nawet w Moskwie słowiańskie 1) Właści­
ciel jćj otworzył dziewięć składów na pryncypalnyeh 
ulicach miasta dla rozprzedażv swego wypieku. Uważał 
się za bardzo zasłużonego dla sprawy moskwicyztnu 
w Polsce; nawet szyldy ozdobione były napisem z gło­
sek słowiańskich (kirylicy). Nie wchodzimy w jaki spo­
sób się stało, że pieczywo nie miało powodzenia, dość, 
że piekarz Popow zdobył się we wrześniu r. z. za po­
bytu cesarza w Warszawie na koncept następujący: Wy­
piekł wielki kołacz i ofiarow ł go cesarzowi; kołacz 
zwrócił uwagę monarchy. „Czego żądasz“, zapytał Ale­
ksander II. "Piekarz, wyliczywszy zasługi swoje, prosił 
o pożyczkę 5000 rsr. , To nie do mnie należy“, od- 
rzekł cesarz, „lecz do ministra finansów“ i pożegnał pe­
tenta. Przed kilku tygodniami wezwano piekarza do 
Petersburga i zawiadomiono go o rezultacie. Jakież roz­
czarowanie! Ponieważ kołacz kosztuje około rsr. 4, 
dano zań piekarzowi rsr. 25. Prawdziwie cesarskie wy­
nagrodzenie. Koszta podróży zrujnowały do reszty za­
dłużonego piekarza, który już oti kilkunastu miesięcy 
jest w ręku żydów. Gdy żydki uzyskali na mocy pro­
cesu wyroki prawomocne, przystąpiono do sprzedaży ru­
chomości piekarza. Na pół dziki pan Popow nie mógł 
pojąć, jak można Moskalowi zabierać meble, towar, sło­
wem wszystko. (Kak możno zanimat’ rusokomu czeła- 
wieku miebieli! wołał w rozpaczy). Lecz prawo utrzy­
mało swą powagę; pan Popow zubożał kompletnie. Przy­
jechał z 20 tysiącami rsr., wyjedzie goły, jak święty tu­
recki. Takie są dzieje pierwszćj piekarni moskiewskićj 
w Warszawie. Niech je dobrze rozważą przyszli przy­
bysze, co mają zamiar w Polsce zbijać majątki.

Lwów, 23 lutego.
(?) Kończę przerwane onegdaj Sprawozdanie. (Zob. 

No. 45 Dz. Pozn.) Autor Listów politycznych, 
przystępując w swym liście XIII do określenia stósunku 
Prus do Austryi, więc do pisania o Niemczech i Niem­
cach, usprawiedliwia swoją odwagę, iż jako Polak po­

waża się na krok tak śmiały, upewniając swych czytel­
ników niemieckich, że stósunki niemieckie gruntownie 
studyował, bo uważał je zawsze za stojące w ścisłym 
związku ze stosunkami polskiemi i moskiewskiemi. Do 
studyów tych miał on zawsze tak wielki pociąg, że mu 
je „z urzędu“ zakazane zostały, bo dla pohamowania go 
w zapale zamknięto go w r. 1841 do więzienia. Ten 
czteroletni kurs praktyczny przyczynił się jednak tylko 
do tćm dokładniejszego tych stósunków poznania. Co 

samego stósunku Prus do Austryi wykazuje autor 
z historyi, jak zawziętą była Bnrusya zawsze Austryi 
nieprzyjaciółką: Fryderyk II <'ążył wprost do jćj rozbi­
cia, był on duszą koalicyi zawiązanćj przeciw Maryi Te­
resie i jeżeli już wówczas do podziału Austryi nie przy­
szło, podziękować należy niezgodzie sprzymierzeńców, 
którzy, co do rozdziału zdobyczy porozumieć się nie mo­
gli. Ideę wyparcia Austryi z Niemiec i połączenia tych­
że pod berłem pruskićrn podniósł pierwszy Fryderyk II, 
musiał się jednak zadowmlnió zdobyciem Szląska. Na­
wet rozbiór Polski, jakkolwiek chwilowo połączył Austryą 
z Prusami, nie przerwał działań Fryderyka II na zgubę
Austryi, tćm mnićj utworzenie świętego przymierza nie- 
powstrzymało ciąglćj na szkodę Austryi ze strony Prus 
działalności także i po r. 1815; na poparcie którego 
twierdzenia przytacza autor liczne dowody. Autor, wie­
rząc w połączenie Niemiec, podnosi znaczenie Prus, ich 
politykę, organizacyą tego państwa i jego armii i wyraża 
przekonanie, że póki zjedoczenie Niemiec nie przyjdzie do 
skutku i póki Austrya zupełnie się nie wyrzecze swojćj 
polityki niemieckićj, będą musiały Prusy Austryi być 
wrogiemi.

Powody tćj ni: przyjaźni Moskwy i Prus do Austryi, 
których rozbiorowi poświęca autor list XIV, są bardzo 
jasne. Moskwa jest Austryi wrogą, gdyż ta stoi na prze­
szkodzie w przeprowadzeniu planu zdobycia Konstantyno­
pola i połączenia wszystkich Słowian pod jednćm ber­
łem. Prusom zaś przeszkadza Austrya w połączeniu ca­
łych Niemiec pod panowaniem pruskićrn. Moskwa musi 
tćż dążyć do rozbicia Austryi już ze względu na kwestyą 
Wschodnią, gdyż dla polityków moskiewskich istnieje 
aksjomat, że przez Wiedeń idzie droga do Stam­
bułu. Zmusza Moskwę do tego i zamiar połączenia 
wszystkich Słowian pod swśm berłem. Od czasu wojny 
krymskićj, podczas którćj Austrya nieprzyjaźnie w obec 
Moskwy wystąpiła, wzmogła się nienawiść w całćm im­
perium moskii wskićm do najwyższego stopnia. Nit ua- 
wiść tę propagują stale dzienniki i breszury rozpowszech­
niane w Rosyi, propagują w koszarach i cerkwiach. Po­
dobnie apelowano do mas w r. 1812 przed inwazją fran­
cuską i w czasie wojny krymskićj. W obec stósunku Mo­
skwy do Austryi widzi więc auh r tylko alternatywę: 1) 
albo Austrya musi być przygotowaną na ciągłą zaciętą, 
choć może skrytą, walkę z Moskwą na śmierć i życie, 
która ze względu na nierówność sił musi się skończyć 
rozbiciem Austryi, albo 2) musi Austrya starać się po­
konać Moskwę i przerzucić ją do Azyi. Kompromis jest 
tu niemożliwy. Inaczćj się rzecz ma co do stósunku 
Prus do Austryi. Prusy mogą nawet być Austryi przy- 
jaznemi, po dokonaniu zjednoczenia Niemiec.

Z ciekawością przystąpi każdy czytelnik do rozdziału 
broszury zajmującego się pytaniem: „co Austrya ma te­
raz czynić?“ Wątpić jednak, czy ciekawość jego zado- 
wolnioną zostanie. Austryaecy mężowie stanu utrzy- 
rouią, że jeżeli Austrya tyle straszny ch szczęśliwie prze­
była katastrof, jeżeli z każdćj wyszła zdrowa i odmło- 
dniona, począwszy od koalicyi z r. 1740 aż do Solf rino 
i Sadowy, to i teraz nic jćj się złego nie stanie. Na- 
samprzód wielkićm jest pytaniem, czy tak bardzo zdro­
wo wyszła Austrya z tych dawniejszych kłopotów, a po- 
tćm jest to gra w ruletę. Kto sześć razy rzucił „czer­
wono“ ten prawdopodobnie rzuci siódmy „czarno“. Twier­
dzenie zresztą, że katastrofy dawniejsze Austryi nieszko- 
dziły, jest z gruntu fałszywe. Po każdćj chorobie po­
garszało się choremu. Panowie lekarze, grubo się mylą 
w diagnozie. Długa choroba to niewątpliwa śmierć. Tu 
szybkićj radykalnćj trzeba kuracyi. Co jednak i jak ro­
bić, autor nie wskazuje. Jak postąpić z Moskwą, przy­
rzeka on wf późniejszych, w trzecićj seryi wyjść mają­
cych listach wykazać, tak samo i co do Prus i co do 
zachowania się w kwestyi polskićj i wsehodnićj, na teraz 
ogranicza się autor na poczynienie kilku uwag co do po­
lityki wewnętrznćj Austryi, a mianowicie na wskazywa­
nie potrzeby zawarcia pokoju z własnemi ludami, a prze- 
dewszystkićm na potrzebę zadowolenia Czech i Galicyi. 
Do tego prowadzi przyznanie tym ludom wolności, ale 
wolności real ćj, a nie papierzanćj, ona wszelkie spory 
językowe i spółeczne rozwiąże. Dotychczasowe postępo­
wanie rządu austryackiego było negacyą wolności. Autor 
ciekawe przytacza przykłady z czasów dawniejszych rzą­
dów w' Galicyi. Gdy w r. 1853 np. do pewnego sądu 
wy tósował prośbę w języku niemieckim, ale pismem ła- 
cińskićm, chciano z powodu tćj „demonstracyi politycz- 
nćj“ wytoczyć autorowi proces. Aby uwidocznić lepićj 
niemieckim czytelnikom, jakiś do niedawna było położe­
nie Polaków w Galicyi, pyta się ich autor: czyby im było 
miło, gdy, dostawszy się pod panowanie moskiewskie, nie 
wolno imby było dzieci uczyć w języku niemieckim, nie 
wolnoby było pisać do sądów i urzędów w języku niemiec­
kim, gdyby musieli podawać wszystko w moskiewskim 
języku i gdyby nawet liter niemieckich lub łacińskich 

i nie było wolno im używać, lecz zygzaków cyrylskichl 
Wprawdzie zawołacie: teraz już inaczćj, prawda, że ina­
czćj, bo zmuszono was do pewnych ustępstw, dajecie po 
kropelce, ale zmuszeni, i dla tego ludy wasze zawsze 
wzdychają do katastrof, bo tylko przetrzepani dobrze, 
dajecie coś ludom waszym. Istotnie wielką wdzięczność 
winne ludy austryackie Napoleonowi III i hr. Bismarcko­
wi. Pierwszy wyleczył Austryą z choroby włoskićj, drugi 
z niemieckićj. choć jeszcze jest pytaniem, czy z tćj osta- 
tnićj radykalnie. Może ona będzie jeszcze musiała być 
bitą dla zupełućj kuracyi, ach gdyby to już było po tćj 

j trzepaniaiel Po nićj dopiero zostanie w Austryi rozw.ą- 
zauą kwestya narodowościowa i językowa. Austrya miała

ideę przewodnią, miała swoją misyą. "Sprzeniewierzy 
się jednak, pomagając do rozszarpania śwćj śtarszćj sio- 
strzycy, Polski, która tę samą miała misją. Zaparłszy 
się misyi stoojćj, zatraciła ducha swego. Obvdwa'przed­
murza Europy runęły. Polskę zburzono, a Austrya wy­
sadziła się sama w powietrze. Duzh jćj uleciał, p zo­
stało tvlko ciHo. Pol-ki ciało zniszczono, ale duch jćj 
pozostał i Polska tćż do dziś dnia spełnia swoje posłan­
nictwo. - 7 Austryi, pozbawionćj ducha, z Austryi która 
się zaparła swego posłannictwa, pozostał tylko kościo­
trup. Pleśń i rdza osiadły na jego kołach, korkach 
i sprężynach, i automat ten zgrzycze i skrzypie odtych- 
czas nieustannie ,,Give me a soull“ nikt jednak nie my-

j śli o uczynieniu zadość tćj prośbie.
Ostatni swój list poświęca antor kwestyi wojsko- 

s wćj, od którćj, jak powiada, zawisło austryackie „Być 
czy nie być.“ Kwestya wojskowa jest dla Austryi teraz 
kwestyą żywotną, jakkolwiek w drugićj linii stojącą, 
gdyż pierwsze miejsce zajmuje kwestya narodowości 
w skład rzeszy rakuskićj wchodzących, kwestya pukoju 
wewnętrznego. Autor pochwala nową ustawę wojskową 
i uchwałę postawienia 800,000 ludzi pod bronią. Wpraw­
dzie niejedno w tćj ustawie można było inaczćj, a le­
pićj zrobić, ale w całości jest ona dobra. Wykonanie 
jednak ustawy wykaże dopiero czy tych 800,000 zbroj­
nych będzie tćm, czćm być powinno, boć w hitach 1859 
i 1866 miała Austrya liczniejszą armią, materyał był 
wyborny ale duch, ale dowództwo! List ten jest co do 
formy, co do języka niewątpliwie najpiękniejszy. W po­
rywający sposób skreśla tu autor różaicę między armią 
narodową, między żołnierzem idącym z zapałem w bój 
za ojczyznę, za wolność, a armią najemników. „Jak­
żeż zazdrościłem, mówi autor, jako dziecko, jako mło­
dzieniec, jako mąż tym narodom, które znają owe uczucie 
wzniosłe, z jakićm ojcowie radośnie i dumnie spoglądają 
na swych synów chwytających za broń dla bronienia oj­
czyzny, wolności, prawal Obcćm jest nam to uczucie. 
Nie tylko mnie, lecz całemu narodowi wydarto to uczu­
cie. Oddajcie je nam, bo nikt nie ma prawa wydzierać 
narodowi jakiekolwiek uczucie szlachetne, zaszczepione 
przez Stwórcę w sercu człowieka. Nic wam z tego n:e 
przyszło, coście nam wydarli. Oddajcie więc je nam, 
oddajcie nim z nas krew wysączą, gdyż każda kropla 
krwi z nas uchodząca zbliża do was owe stras ne czarne 
bałwany, które was zaleją.“ Skreśliwszy w dalszym prze­
ślicznym, poetycznym ustępie waleczność polską, wska­
zuje autor na p Arzebę ducha w armii zapału. „Patrzcie, 
jak ci walczyli, którzy walczyli za sprawę świętą, za oj­
czyznę, wolność i prawo. W obec świętćj sprany speł­
nili oni święty obowiązek! Spokój ich popiołom, a wy 
bracia, którzy strzeżecie tych popiołów świętych, czy to 
w straconćj ojczyźnie, czy zdała od nićj, strzeżcie ich 
dobrze, bo one powstaną, aby złożyć świadectwo w obec 
tych, co nie wiedzą jak walczyć można, jak walczyć na­
leży za ojczyznę, wolność i prawo I Strzeżcie ich, bo one 
powstaną, aby w odzyskanćj ojczyźnie odebrać winną 
nagrodę!“ Następnie zwracając się do rządu austry­
ackiego, wzywa go, by natchnął armią swą takim du­
chem, ale do tego potrzeba, aby przemawia! dc wojska 
zrozumiale, w języku wyssanym z piersi macierzyńskićj, 
potrzeba, aby wojsko było narodowćm, potrzeba, by stan 
wojskowy był honorowym, tak jak każdy stan spełnia­
jący swój obowiązek, aby on wiedział, że jest dla obro­
ny narodu, jego wolności i praw, potrzeba, aby on sza­
nował naród. Wojsko wolnćj Brytanii dla okazania 
uszanowania dla ludu przechodzi przez ulice ze spusz­
czoną bronią, podnosząc ją jedynie przeciw wrogom. Da­
lćj krytykuje autor dotychczasowe kierownictwo armii, 
projekty fortyfikacji i k<>lei mających mieć niby zna-zenie 
strategiczne, porównywa śmieszny plan wciągnięcia Moskali 
do Węgier w razie ich wkroczenia do Galicyi, gdyż 
w Węgrzech łatwiejsze miałoby być pokonanie wręga, 
z owym niefortunnym planem wpuszczenia Prusaków 
w roku 1866 do Czech. Domyślając się, że wojskowi 
z pogardą rzucą jego książkę, w którćj niewojskowy 
poważa się pisać o strategii, wskazuje autor na Ame­
rykę, gdzie ludzie niewojskowi nierównie lepszymi w cza­
sie ostatnićj wojny okazali się dowóJzcami niż patento­
wani jenerałowie. Wracając do sprawy kolei żelaznych 
w Galicyi, z których kolćj Homona — krasiczyńsko- 
przemyska, uznaną została za niezmiernie ważną pod 
względem stretegicznym, powiada autor, że kolćj ta mo­
gła być strategiczną w czasach nieco dawuiejszycb, na- 
przykad wówczas, gdy Cezar pisał swśj traktat o woj­
nie galickićj, ale dziś zdaniem autora ma tylko k. lćj 
pro ektówana z Munkacza na Stryj do Po wodoczysk 
znaczenie strategiczne i to tak wielkie j.k żadna inna, 
więc wzywa, by jak najprędzej do jćj budowy się za­
brano, gdyż Moskwa ukończyła już korespondującą do 
Podwodoczysk idącą drogę. Dla poparcia swego zdania 

j powołuje się autor na pisma jenerałów moskiewskiego 
lodtlebena i pruskiego hr. Moltkego, które go właśnie 
pocztą doszły. List swój kończy autor wezwaniem do
pospiechu „Naprzód 1 Naprzód 1“

Trzecią seryą listów ma wydać autor w przyszłym 
miesiącu.

Pary i, 23 lutego.
Z. Atmosfera polityczna we Francji coraz cięższą 

się staje; zaczyna być duszno stronnictwom i ludziom; 
walka między opozycją a rządem coraz zaciętsze i co­
raz ostrzejsze przybiera formy. Rząd widzi, iż każda 
koncesya przezeń uczyniona w celu zaspokojenia opinii 
publicznćj. a nawet uprzedzenia jćj życzeń staje się 
bronią w (ręku przeciwnika. Im bardzićj tćż opozvcya 
się Badzi na podkopywanie rządu, tćm bardzićj rząd — 
jak ze wszystkiego wnosić można — sili się na przego­
towania w celu wykonania programu cesarstwa. Zwra­
całem już kilkAkn.ć uwągę czjtelników na to, że mo­
tywu i powody do świeżo uchwalonego w Belgii • r^wa 
o kolejach żelaznych, przez ministeryum podane, su e 
w sobie nie są wystarczającemi a nawet nie majj . t o-: 
Wytłómaczyć ten postępek ze strony ministerstwa krąjn



%

oświeconego i wolnego można jedynie tćm, że minister­
stwo to popchnięte zostało do działania powodem, któ­
rego głośno objawić nie mogło lub nie chciało, innemi 
słowy, że poczuło potrzebę silnego zaagitowania w swym 
kraju opinii przeciwko Francyi. Czy uległo w tćj ma- 
teryi natchnieniom Prus? wątpię 1 BeLia — mieszka­
łem tam trzy lata — ma pociąg wyraźuy, w drobno­
stkach nawet widoczny do Francyi; bez najmniejszego 
wątpienia rzuciłaby się sama w objęcia Francyi, gdyby 
Francya była wolną; pociągu w nićj zaś ku Prusom 
dostrzedz trudno, tém mniéj, że Prusy nie wieleby im 
więcćj wolności obiecywać mogły aniżeli Francya. Nie 
Prusy więc, zdaniem mojém, na decyzyą belgijskiego mi­
nisteryum ’‘.płynęły, ale — jest to więcćj niż prawdo­
podobne — ale rząd francuski, którego kroki w osta­
tnich czasach groźniejszerai się wydać musiały niżeli 
kiedy członkom brukselskiego gabinetu. Agitacya fran­
cuska ostatniemi czasy w Belgii stała się czynniejszą 
niż zwykle: jak z jednéj strony usiłował rząd francu­
ski wciągnąć Belgią w sieć swoich ekonomicznych stó- 
suuków, tak z drugićj czynniéj niż kiedy indziéj po­
czął pozyskiwać sobie przyjaciół w belgijskiém stronni­
ctwie t. z. katolickiém, które, mając głównie własne wi­
doki na celu a tém samém mniéj dbając o interesa na­
rodowe, i widząc się zarazem przeważonóm u siebie 
przez liberalną większość, rzuca się z rozpaczą w ra­
miona francuskiego rządu, spodziewając się w nim zna­
leźć więcćj poparcia dla swych stronuiczych widoków; 
z?' tę cenę gotowo ono sprzedać niepodległość ojczyzny. 
Liberaliści belgijscy naturalnie bliżsi są opozycyi fran­
cuskiej. Obecne miuisteryum belgijskie jest liberalne, 
anty-katolickie. Ten rozkład żywiołów łacno wam całą 
grę tłómaczy.

Widząc coraz bardziéj szerzący się wpływ francu- 
ski pomiędzy katolikami swego kraju, miuisteryum Frère- 
Orban postanowiło rzucić pomiędzy zasypiających swoich 
stronników okrzyk trwogi; postawić krok głośny, ale nie 
jasny, by tém więcćj dać do myślenia, im mniéj powie­
działo. Strategemat ten wybornie doścignął celu, ku 
któremu zmierzał: wszystkie dawne podejrzenia liberali­
stów belgijskich przeciw Francyi na nowo i żywiej niż 
kiedy, obudzonemi zostały.

Rozszerzyłem się nad temi ubiegłemi już od tygo­
dnia i więcćj wypadkami, by tém jaśnićj przedstawiło 
się wam, co późnićj, świeżo zaszło.

Skoro miuisteryum Frère-Orban, pomimo najsil- 
niejszéj opozycyi ze strony katolików projekt swój pra­
wa o kolejach przeprowadziło, ciż katolicy — z insynu- 
acyi domyślicie się czyjéj.—postanowiło ministrów zwa­
lić' Za narzędzie do téj intrygi postanowiono użyć se­
nat belgijski, w którym stronnictwo katolickie mocniej- 
szém jest stósunkowo, aniżeli w izbie deputowanych. Na 
porządku dziennym w senacie był budżet 1869 roku, 
a mianowicie budżet ministeryum sprawiedliwości, któ­
rego naczelnik, p. Bara, jest najbardziéj przez katolików 
znienawidzonym z pomiędzy członków gabinetu. Spi­
sek na pana Bara pomiędzy katolickimi senatorami uknuty 
został w największćj tajemnicy: póki senat był w kom­
plecie (a w takim stanie liberaliści mają przewagę 4 
głosów), katolicy żadnćj opozycyi nie stawili; budżet 
pana Bara, artykuł za artykułem, przechodził spokojnie. 
Gdy już tak wszystkie artykuły budżetu pojedynczo 
uchwalone zostały i żadnemu z liberalistów już na myśl 
przyjść nie mogło, by prawo przyjęte bez oporu w szcze­
gółach, przy końcowćm głosowaniu nad całością upaść 
mogło, senatorowie katoliccy obrachowali obecnych 
w izbie i przekonawszy się, że są 25 przeciw 25, jedno­
głośnie przeciw budżetowi głosowali i obalili go równo­
ścią głosów. Był to wypadek tak niespodziewany, że 
spad! na liberalistów i na opinią jak piorun. Zamiast 
¡ednak posłużyć widokom katolickiego stronnictwa ma­
ri wr ten tylko poptrł ministeryum. Liberalna większość 
iiby deputowanych literalnie owacyą, zrobiła ministrom, 
a szczegôlniéj panu Bara i budżet ministerstwa sprawie­
dliwości jako wniosek naglący na pierwszém posiedze­
niu uchwaliła. Senat więc będzie zmuszony drugi raz 
ntd nim głosować, a wtedy senatorowie liberalni się do­
pilnują, będą wszyscy na posiedzeniu obecni i naturalnie 
swoje przeprowadzą. Tak więc usiłowania zwalenia mi­
nisteryum Frère-Orban spełzły na mczém, a nawet, nie 
potrzeba będzie rozwię'ywać senatu, (który w Belgii 
jak i druga izba jest obieralnym), pomimo, iż niektóre 
z pół-urz dowych francuskich dzienników już tryumfal­
nie nastanie katolickiego miuisteryum Descbamps zapo­
wiadały.

Tu wewnątrz, obrady ciała prawodawczego nad bud­
żetem miasta Paryża tak obszerne przybrały rozmiary 
1 coraz bardziéj, w miarę jak dyskusya postępuje, stają 
się zuaczącemi. Ani czas, ani miejsce nie pozwalają mi 
już dziś o nich pisać — do jutra więc! Dziś to tylko 
powiedzieć mogę, iż p. H .ussmaun, prefekt Paryża, pra- • 
wdopodobnie cało nie wyjdzie: poświęcono już wczoraj J 
jego prawą rękę, jeneralnego sekretarza prefektury; pra- i 
wie nie podobna przypuścić, by i jemu samemu nie dano 
djmi8yi — opinia się tego wyraźnie domaga.

PRUSY.
© Berlin, 28 lutego. Wczoraj obydwie izby sej­

mowe odbyły posiedzenia plenarne. Najważniejszym 
przedmiotem, nad jakim izba poselska obradowała, była 
1 etycy- magistratu i reprezentantów miasta Wrocławia, 
doir agajaca się, ażebyzawezwać r tąd, iżby tenże zn sząc do- 
tychcz isoweiswe postanowienia,';uozieliłjgminie Wrocławiowi 
pozwolenie założenia szkoły realućj i gimnazyum, nie 
czyniąc zezwolenia swego zależnćm od warunku, ażeby 
pomienione zakłady miały wyraźny charakter konfesyjny. 
W przeciwieństwie zpetycyą, w mowie będącą, nadeszły 
inne petycye do izby, poselskićj, w których petenci wy- 
stępuią już to w ogóle przeciwko zakładaniu szkół nie- 
koufesyjuych, już to domagają się, ażeby władze miej­
skie Wrocławia, czyniąc zadość potrzebom ludności ka- 
tolickićj. ustanowiły w Wrocławiu szkołę realną i gi- 
mnazyum katolickie. Komisya nie mogła się zgodzić 
na postawienie jakiegokolwiek wniosku ze swój strony, 
natomiast poseł Lent podniósł napowrót żądanie, wyra­
żone w petycji magistratu i reprezentantów miasta Wro­
cławia, a poseł Kuuzer postawił wniosek, ażeby izba 
nad petycyą władz miasta Wrocławia przeszła do po­
rządku dziennego, a natomiast przekazała rządowi do 
uwzględnienia petycyą o założenie gimnazyum i szkoły 
realnej katolickićj. Po długich i ożywionych rozpra­
wach, w których mianowicie minister wyznań i wycho­
wania publicznego występował przeciwko simultannym 
zakładom naukowym, odrzuciła izba w imienućm głoso­
waniu wniosek posła Kiiuzera o przejście do porządku 

’.innego 161 głosami Drzeciwko 1-W, a natomiast przy- 
jęla w: osek posła Lenta 155 głosami przeciwko 120. 
Nejbii <ze posiedzenia odbędzie się jutro. Na porządku 
dzienny m, zamieszczono reces z miastem Frankfurtem n. 
Al. i 7 projektów do prawa,

Stan zdrowia f prezesa ministerstwa, hrabiego Bis­
marcka, jak donosi Kreuz Zeitung, znacznie się po­
lepszył.

HISZPANIA.
« Z półwyspu pyrenejskiego otrzymaliśmy nastę­

pujące telegramy:
Londy , 27 lutego. Biuro Reutera donosi z Ma­

drytu, z dnia 26 lutego: Serrano oświadczył na dzisiej- 
szém posiedzeniu kortezów, że utworzył ministerstwo przez 
zamianowanie dawniejszych ministrów.

Madryt, 28 lutego. Correspondencia pisze: 
W nocy dnia 24 lutego miał miejsce w B<rcelonie ruch 
karlistowski. Rokoszanów rozpędzili ochotnicy wolności, 
przewódzca ich przyaresztowauy a porządek przywrócony 
bez krwi rozlewu.

Londyn, 28 lutego. Biuro Reutera donosi z Ma­
drytu pod dniem 27 m. b.: W Barcelonie przytłumili 
ochotnicy wolności zakusy powstańcze stronnictwa socyali- 
stowskiego i uwięzili 33 osoby. — Karliści ponieśli 
w prowincji Barcelona klęskę. — Minister spraw we­
wnętrznych p. Sagasta, zalecił kortezom, aby zamierzoną 
amuestyą jeszcze odroczyły.

Telegramy.
Wiedeń, 28 lutego. Neue freie Presse donosi' 

Minister skarbu zawarł z instytutem kredytowym jako 
tćż z domami Rctscbilda i Wodianer’a pod korzystnemi 
warunkami ugodę względem odstąpienia 10 milionów 
guldenów austryackiéj renty. — Rada zarządowa insty­
tutu kredytowego postanowiła odroczyć redukcyą kapi­
tału swego. —Telegram prywatny Neue freie Pres­
se z Paryża donosi: Rokowania względem włosli:h dóbr 
kościelnych zerwane. — Daud basza prowadzi w Paryżu 
ugody względem zawarcia tureckiéj pożyczki na budowę 
kolei żelaznych. Finansiści paryscy jednakże operować 
chcą tylko w związku austryackimi.

Paryż, 26 lutego’ Z mowy ministra stanu Rouhera 
w ciele prawodawczém zasługuje jeszcze na podniesienie, 
że minister skorzystał ze sposobności, by wyłuszczyć 
niegodności, jakie sprowadzają nadzór nad towarzystwa 
mi finansowemi wykonywany ze strony państwa i udzie­
lanie pozwolenia do emisyi pożyczek zagranicznych. 
Mówca dał do poznania, że oczekiwać należy przedło­
żenia projektu do prawa, nadającego towarzystwom fiaan- 
sowym zupełną wolnośćjbandlową.

Paryż, 26 lutego. Na dzisiejszém posiedzeniu ciała 
prawodawczego toczyły się dalsze nad stósunkami fin n- 
sowemi miasta Paryża obrady. Minister stanu Rouher 
oświadczył, że przyznać musi, iż w postępowaniu urzę­
dników finansowych zdarzały się nieregularności, które 
się jednak nie powtórzą; mówca wnosi, aby projekt prze­
kazano wydziałowi. — Pan Ollivier zaznacza, że rząd 
skłonny do ustępstw, jeżeli izba stale przy tém obsta­
wać będzie, by nie uchwalić indemnizacyi. — Rozprawy 
odroczono do poniedziałku.

Paryż, 26 lutego. Ciało prawodawcze. Dalszy ciąg 
rozpraw nad ugodą pomiędzy miastem Paryżem a Crć- 
dit foncier zawartą. Minister stanu broni w dłuższćj 
mowie prefekta Sekwany p. Haussman, odpierając przy- 
tém zapatrywanie, jakoby cesarze robić można odpowie­
dzialnym za przebieg interesów miasta Paryża. Nie cho­
dzi według mówcy o kwestyą polityczną, lecz o czysto 
administracyjną. Mówca przyznawał, że zdarzały się 
nieregularności, oświadczając, iż rząd zgadza się na to, 
aby izba w § 1 projektu zamieściła postanowienie, upo­
ważniające miasto do zawarcia bezpośrednićj pożydki. 
W takim razie musialby projekt raz jeszcze wrócić do 
komisyi (oklaski). Po przemowie pana Ollivier odesłauo 
paragraf do komisyi. — Najbliższe posiedzenie w ponie­
działek.

Florencja, 26 lutego. Na zionę zaprzecza przesa­
dzonym pogłoskom, według których bandy rozbójników 
włóczą się po prowincyi Reggio i w ogóle po Emilii; 
twierdzi, że wszystko w owych okolicach jest spo- 
kojnćm.

Florencja, 26 lutego. Rząd upoważnił bank naro­
dowy do zniżenia od 1 marca b. r. stopy procentowéj 
na 6% pet.

Rzym, 25 lute o. Hiszpański poseł p. Ximenes 
nie został jeszcze przez rząd papiezki uznanym.

Rzym, 26 lutego. Ponieważ spokojność w Kampanii 
i Maremmie znów przywróconą została, prz to cofuął 
minister spraw wewnętrzuych rozporządzone na poskro­
mienie łupieztwa nadzwyczajni środki. Na przyszłość 
mają wszystkie przekroczenia być karane przez zwy­
czajne sądy, a dawniejsze rozporządzenia kari e nie uledz 
zmianie.

Lizbona, 26 lutego. Dekret królewski znosi niewolę 
w osadach portugalskich. Zapowiedziane nowe pao 
wyborcze nie ogłoszone jeszcze.

Kopenhaga, 27 lutego. Urlop ministra wojny Rats- 
loeff’a przedłużony został o dwa miesiące; podczas jego 
nieobecności obejmuje jego tekę prezes min sterstwa.

Londyn, 26 lutego. Biuro Reutera donos z Ale- 
ksandryi z dnia dzisiejszego, że tamże przybył badeń- 
ski książę Karol. — Obiega pogłoska, że nastąpi zmiana 
ministrów.

Londyn, 27 lutego. Proces z powodu uwięzienia 
i sponiewierania pewnćj zakonnicy, rozstrzygnięty teraz 
na rzecz skarżącćj, którćj przyznano 500 fnt. str. wyna­
grodzenia.

At ny, 26 lutego. Okólnik ministra marynarki do­
nosi, że po zawiązaniu znów dyplomatycznych stósun- 
ków z W. Portą. wolno greckim okrętom wpływać do 
wszystkich portów tureckich. — Obustronni posłowie 
udadzą się bez zwłoki na swe urzędy do Carogrodu resp. 
do Aten.

Waszyngton, 26 lutego. (Telegrafem podmorskim 
z biura Reutera.) Nad wniesionym przez jenerała Schenk 
do izby reprezentantów a przez nią przyjętym bilem fi­
nansowym, którym Stany Zjednoczone obowięzują się do 
płacenia bondów w złocie, obradować będzie senat w po­
niedziałek. Sprawozdanie komitetu oświadcza się / za 
przyjęciem bilu.

Berlin, 1 marca. 3Sa «izigiejszém poale- 
dzcitin przyiyła izba poselgb» nszj atkiemi 
lirzerlwtł« mniej włęeój 1© głosem recen z 
miastem Frankfurtem «». M. ,

Florencya, 88 lutego. Slycbac, że rząd 
mimo zerwanie wkładów z zagranicznenil do­
mami, dotyczących sprzedaży *lobr kościel­
nych, nie zrzekł się dotąd zniesienia kursu 
przymusów eso. /

Farogród, 88 luteso. Hobnrt basza mia­
nowany Wielkim admirałem.

Waszyngton, 88 lutego. (Telegrafem
poriiiiorgUiii). Senat przyjął 30 głosami prze* 
elw 16 poprawny bil finansowy jenerała 
Sebenk, dotyczący wypłaty długów państwa 
w złocic. Senat skreślił artykuł, zakazujący 
wypłaty przed terminem końcowym. Big prze, 
to wróci do izby reprezentantów.

Proces o zJbrodiiiri statui
przeciw

hr, Janowi Działyńskiemu.
Berlin, 27 lutego.

(Dr. K.) Szósta sesya sądu stanu. Po zagaja­

niu posiedzenia o godz. 9 z rana, przedstawia się sądowi j 
pan Michalski, tłómacz z Poznania, telegrafem na dziś 
zawezwany do Berlina, przedkładając panu prezesowi 
swoje świadectwa. Tłómacz sądu tutejszego, pan Ko- 
strzewski, podaje wniosek, ażeby sąd go na dziś uwol­
nił dla słabości zdrowia od obowiązków. Wniosku tego 
jednak nie przyjęto.

Hr. Działyński: Obiecałem dać jeszcze niektóre 
objaśnienia, ale na to potrzeba będzie dłuższego czasu; 
czy pan prezes może zechce stawiać mi jeszcze jakie 
pytania?

Prezes: Niech Pan mówi, co się Panu podoba; 
z mój strony nie mam nic już do nadmienienia.

Hr. Działyński: Podam naprzód niektóre obja­
śnienia co do dziejów wewnętrznych i zamiarów komi­
tetu centralnego narodowego, podług nowych ogłoszeń 
i prac niektórych członków tegoż komitetu. Komitet, 
który istniał w porzątku r. 186 i w Warszawie, został 
obalony, gdy naznaczył termin wybuchu powstania na 
dzień 14 lipca. Organizacja miejska warszawska zano- 
minowała inny komitet, który odwołał powstanie i sta­
rał się wybuchowi jego zapobiedz. W owym czasie wła­
śnie udałem się na Wschód do Egiptu, będąc przeko­
nany, że energia komitetu, o dążnościach i celach któ­
rego nas doszły pogłoski, nie dopuści powstania. Gdym 
powrócił do kraiu, powstanie wrzało w Królestwie już 
ed miesiąca, a dowiedziawszy się, że jeszcze ci sami lu­
dzie, którzy przedtćm powstaniu się sprzeciwiali, przy 
sterze byli, powziąłem przekonanie, że powstanie mimo 
ich woli wybuchło, że wynikiem było tylko branki. 
Wtenczas nie chodziło mi już o to, czy. powstanie jest 
rze zą dobrą czyli złą, ale chodz'ło mi o to z jednój 
strony, aby poświęceniem i ofiarnością okupie prawo do 
głosu i wpływu na ruch narodowy w Księstwie, by w m- 
teresie sprawy narodowój w obec władzy pruskiej utrzy- 
mać je na stanowisku legalnćm oraz zapobiegać nie­
szczęściom i klęskom ztąd dla nas wyniknąć mogącym, 
gdyby powstanie ogarnę o także i Księstwo; z drugićj 
strony zaś zależało mi na tćm, aby braci walczących 
i bezbronnych nie zostawić Moskalom na pastwę..

Nadmieniam dalćj, że jenerał Mierosławski w zu­
pełnie innym stał stósunku do rządu i ruchu narodowe­
go w Królestwie, jak prokuratorya twierdzi. W r. 1862 
jenerał Mierosławski jeszcze agitował przeciw komite­
towi. Potćm zaś komitet, składający się z ludzi nie­
wojskowych, zaskoczony przez powstanie, oddał dykta­
turę jenerałowi Mierosławskiemu, lecz tenże wówczas 
nominacyi swojćj nie ogłosił a pod Krzywosądzem i No­
wą Wsią pobity, wyniósł się z kraju do Francyi i na 
dniu 8 marca faktycznie już nie był dyktatorem..

Powróciwszy więc do kraju, rozpocząłem moje dzia­
łania, ale, jak powtarzam, jenerał Mierosławski wtenczas 
już nie był dyktatorem, o czćm w ogóle wiele późnićj 
dopiero się dowiedziano, wtedy już wcale nie był on 
czynny. Nie pojmuję więc, jakim sposobem prokurato­
rya podsuwać mi może papiery i proklamacje jenerała 
Mierosławskiego i jego zwolenników, do zasad bowiem 
tych panów nigdybym się n:e przyznawał.

Aby przeprowadzić to, co zamierzyłem, potrzeba było 
form/ pewnćj; wybrałem system podobny organizacyi 
warszawskićj; ztąd miano komitetu, komisarzy itp.; ztąd 
pieczątki. — Cu do komitetu, oświadczam raz jeszcze., 
że nikt nie miał nominacyi na członka, że nie było ani 
statutów, ani protokółów; oświidczam d lej, że mini­
sterstw żadnych nie było. Takie podziały pracy były 
zupełnie zbyteczne, byłyby nawet śmieszne. Naśladując 
formę zewnętrzną organizacyi warszawskićj, wykluczyłem . 
z nićj wszystko, co u nas nie było na miejscu; nie 
było więc ani policyi ani żandarmeryi, ani egzekucyi, 
ani trybunałów rewolucyjnych; a gdybym więcćj nic nie 
bvł osięanął mą pracą, jak tylko to, że tychże nie było, 
byłbym dosyć już szczęśliwy.

Tu następuje pauza
Po pauzie zabiera głos nadprokurator p. Adelung 

uzasadniając swe wnioski względem oskarżonego. Po­
wiada on między innemi:

Panowie! w nocy z 14 na 15 stycznia odbyła się 
branka w Królestwie. Młodzież, chroniąc się przed nią 
i ścigana przez wojsko, rozpoczęła walkę. Komitet cen­
tralny parę dni późnićj wezwał cały naród do walki a 
wkrótce W. Ks. Poznańskie także brało udział w tych 
usiłowaniach i wyprawiało ludzi w broń zaopatrzouych 
do Kongresówki. W środku lutego przybył jen. Miero­
sławski do Królestwa, ale pobity i uie zna jdując u Pola­
ków samyth silnego poparcia, uszedł za granicę i znikł 
na czas pewien z widowni dziejów. Następcą jego był Lam 
giewicz, przez reakcyą zamianowany dyktatorem. Dykta­
tura trwała tylko czas krótki a władza powróciła znów 
w ręce rządu narodowego. W r. 1864 dopiero przytłu­
miono powstanie... Usiłowano nieraz udowodnić, że po- j 
wstanie było wynikiem branki; ale tak nie jest. Mam 
dowody na to, że konspiracya była rozgałęziona już 
przed powstaniem. List Padlewskiego do Aleksandra , 
Guttrego i nominacja Jana Webera udowadniają, że już - 
w r. 1862 orgsnizaćya była w Księstwie... Ja ki cel miało 
powstanie teraźniejsze, łatwo odgadnąć z powstań po­
przednich i z wyroków sądu stanu z lat 1846—1848. 
Jaki cel powstanie miało, pokazuje udział w nićm Mie­
rosławskiego i proklamacye jego. Z tego wszystkiego 
wynika, że chodziło o przywrócenie Polski całćj w gra­
nicach przedrozbiorowych; bo wszędzie jest mowa tylko 
w proklamacyach tal że Rządu narodowego o „narodzie, 
naro owości, o knju i ojczyźnie", przez które wyrazy 
należy zrozumieć i Księstwo. W tych dążnościach W. Ks. 
Poznańskie miało udział, dostarczając broni i wyprawia­
jąc ochotników. Na czele tych przygotowań statął ob- 
żałowańy powróciwszy do kraju i w tym celu był czyn­
ny. Do takiego udziału sam przyznał się a to wystar­
czy, aby konstatować jego czynność karygodną; ze wzglę­
du zaś na poprzednio już zapadłe wyroki trzeba przy­
jąć, że to były czyny przygotowujące zbrodnią stanu. 
Zamiary Rządu narodowego musiały być znane obżało- 
wanemu, bo w jego komitecie także był Gbttry, którego 
tenże Rząd zamianował swoim komisarzem i przyznał 
mu głos w komitecie poznańskim rozstrzygający. Przed­
sięwzięcia więc komitetu poznańskiego podpadają pod pa­
ragraf 66 prawa karnego a zatćm wnoszę, ażeby oskar­
żonego skazano na 3 lata więzienia w zuchthauzie, nie 
przyjmując okoliczności łagodzących.

Obrońca p. Janecki: Akt oskarżenia podaje wstęp 
historyczny, w którym jest wiele szczegółów do rzeczy 
nie należących i wiele przesadzonych lub na nieczystych 
źródłach się opierających. Ja także pozwalam sobie 
przebieg dziejów wysokiemu sądowi przedstawić. Na 
kongresie wiedeńskim utworzono Królestwo Kougresowe. 
Car Aleksander nadał mu konstytucją, ale zgwałcenia 
jćj wywołały powstanie r. 1830 a jego skutkiem była 
liczna emigracya. Ta emigracja, rozwijając się na swój 
sposób i na obećj ziemi a nie w kraju mając punkt 
oparcia, rozpadła na liczne fraseye, które ze sobą nic 
wspólnego nie mają. Powstanie ostatnie miało inue 
przyczyny a rzeczone granice z r. 1772 mają inne zna­
czenie jak te, które prokuratorya podaje. Koncesye 
bowiem, przez rząd rosyjski Polakom przyznane, chciano 
rozszerzyć także na Litwę i Ruś, tj. na te kraje, które

przed r. 1772 do składu Rzeczypospolitćj należały. Gdzie 
się więc w odezwach rządu narodowego mówi o owych 
granicach, należy rozumieć Litwę i Ruś a nie Księgi rę. 
i Galicją. Branka, lub proskrypeya młodzieży, była je­
dyną przyczyną wybuchu powstania, które wcale niebyło 
zaczepne lecz bardzićj odporne, co prokurator zupełnie 
ignoruje. Mierosławski wprawdzie żądał powstania na 
całym obszarze rzeczyposp »litćj, ale rząd narodowy nie 
przychylił się do jego zdania a to było, jak Mierosław­
ski sam 'twierdzi, przyczyuą, dla czego ustąpił. W owym 
czasie, gdy obżałowany był czynny, Mierosławski już 
dawno nie był dyktatorem. Sąd więc powinien wyrzu­
cić pisma jenerała Mierosławskiego" z aktu oskarżenia 
i uwzględnić tylko te proklamacye, które rząd narodowy 
wydawał a ten rząd nie chciał wojny z Prusami. A na­
wet przypuściwszy, że rząd narodowy o tćm myślał ....
nikomu bowiem o tćm nic nie powiedział — zkądże 
oskarżony miał wiedzieć o tćm? Prokurator twierdzi, 
że p. Guttry był owym łącznikiem pomiędzy komitetem 
pana hr. Działyńskiego i rządem narodowym, ale czyż 
oskarżenie udowodniło nam, że Guttry wywarł jakiś 
wpływ na postanowienia pana hr. Działyńskiego? W sa­
rn ćj rzeczy organizacya w W. Ks. Poznańskićm nie 
miała żadnych zamiarów politycznych i zbrodniczych; 
ona była tyiko, aby tak się wyrazić, intendanturą a W. 
Ks Poznańskie arsenałem tym, który powstaniu w Kró­
lestwie dostarczał broni potrzebnej. Tej pomocy danćj po­
wstańcom w Królestwie, nie można uważać za 
wynk jakićjś kouspiracyi lub spisku przeciw Prusom. 
Pomoc dano dla miłości braterskiej, bo wszyscy Polacy 
mają się za braci, a jest to obowiązek naturalny, że 
brat bratu pomaga. Tćm uczuciem spowodowany zało­
żył oskarżony po powrocie z podróży tak nazwany „ko­
mitet“ i zawiązał stósunki liczne z obywatelami w tym 
celu jedynie, żeby rychłą dać pomoc swym braciom 
walczącym i aby uniemożebnić usiłowania osób nieroz­
sądnych, któreby kraj do zguby doprowadzić mogły. 
Obżałowany sam zwrócił już wysokiemu sądowi uwagę 
na to, że stanowisko emigranta zupełnie jest inne od 
stanowiska obywatela, który złożył przysięgę borna- 
gialną i który punkt oparcia ma we własnym kraju, 
A zatćm sądząc, że wniosek pana nadprokuratora ani 
historycznie ani prawnie nie jest uzesadnione, proszę 
klienta mego uwolnić.

Sąd opuszcza salę, aby zastanowić się nad wnio­
skami.

(Jak wiadomo, już zapadł wyrok skazujący hr. 
Działyńskiego na 3 lata w fortecy. Przypisek Redakcji 
Dz. Pozn.)

»

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Od Sledalscyi.
W pierwszych dniach bieżącego miesiąca roz- 

poczniemy w odcinku druk oryginalnej powieści
p. t. JMegalians

napisanej przez Ludw.... z Grzym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 marca. Gustaw Friemau grał wczoraj 

w teatrze, a jak on grać umie, o tém niepotrzebujemy się za­
pewne rozwodzić Kto raz słyszał jego skrzypce, teu wie, co za 
cudne z nich artysti umie wydobywać tony, dziwnym urokiem 
oplatające serca słuchaczów. To też i przepyszny koncert Men- 
delsohna-Bartholdy, i tęskna rumanza z „Halki“ Moniuszki i pełna 
rozkosznego wdzięki, f.ntizya. Be iota — za którą koncertant 
przed laty pierwszą otrzym ł nagrodę w ko s rwatoryum pary- 
skiém • i rzew, a „Berce s- ‘ i odziała!. czar jąco na zgroma- 
dzo ą onegfaj w teatrze, znów przeważnie polską, publiczność 
i zjednały artyście gorące, kilkakrotnie ponawiające się oki sl<i, 
choć orkiestra teatralna, mianowicie w koncercie MendeDohna 
nie dołożył, w akompaniamencie tego st rania, jakiego choćby 
tyko przez szacunek dla twórcy tego arcydzieła spodziewać się 
po niéi należało. P Friemau opuszcza nasze miasto na dłt o 
życzenia nasze seideczne towarz szyć mu będą w artystyczne! 
jego wędrwce, z której oby wyniósł dla siebie w .wrzyuy, n 
jakie z-słu uje. Jest bowiem niewątpli ym a nawet przez nie­
mieckich recenzentów oz :anym fiktem, że uie tylko prze­
wyższa dziś już słynnego Vieuxtemps’a, ale - awet do najznako­
mitszych w Europie liczy się skrzypków. — Komedya Benedixa 
„Hie helegirten“, przedstawiona w sobotę na scen e, zadowolnn 
mogła wszystkich wykon ni m; że w'pomnimy tutaj tylko o wy 
bornej grze pannyHeller i pani Egli, oraz panów Neumann:, 
i Eckerta

— * Bawi w mieście naszé n od dni kilku znany i szano­
wany powszechnie obywatel galicyjski p. FrantiSZok Trzecieshî 
z Krakowa, poseł na sejm Iwow.-ki i zasłużony wydawca, „Dzieł 
tanich i pzżytecznych.1'

— * Kreuz Ztg berlińska z dnia 12 z. m. zawierr, 
w dodatku żywot zmarłego prezesa policyi poznańskiej Ba roli 
Surnnga. z którego następne szczegóły dla wiadomości publiczno­
ści naszej przytoczyć nie będzie zapewnie rzeczą niepożądaną. 
Według tegoż nekruloua skreślonego widucznie ręką przyjaciela 
i zwolennika zasad zmarł- go, ur, dził. się Hdmund v. Baeren- 
sprung, syn nadburmistrza miasta Berli ia dnia 2 grudnia r. 1816, 
gobi rai naukę religii od sławnego iSchlei rmacbera a odbywszy 
nauki gimnazyalne i studya uniwersyteckie w wyuziale prawni­
czym, poświęcił się następnie zawodowi administracyjnemu. W r. 
1840 wstąp i w służbę administracyjną w obrębie departamentu 
rejencyi poznańskiej; w maju 1846 r. został zamianowany łandr.itam 
powiatu wrzesińskiego. Mówiąc o wypadkach r. 1848 wspomina 
autor nekrologu o odwadze osobistej p. Baerenspiuuga, poświad­
czonej faktem pozostania wśród trudnych okoliczności na miejscu. 
Przy téj sposol ności zauważyć jednakże nal ży, iż nekrolog ra ja 
się z prawdą. Tak np. mówi o zatrzymaniu p. Baerensprunga" 
jako zakładnika po bitwie miłosławskiój przez zajmującą Wrze­
śnią siłę polską. Tak dalej mówi, że p. Baerensprung zawdzię­
czał dopiero uwolnienie sw« z rąk polskich uderzającym w od­
działy polskie szrapnelom jenerała Hirszfelda, który wywoławszy 
przez to panikę między powstańcami, pomścił w ten sposób fa- 
talność Miłosławską. Wszystko to od początku do końca 
nie prawdą. Po zajęciu Wrześni dnia 2 maja 1848 r. przez od­
działy polskie, nie śniło się nikomu o brabiu miejscowego land- 
rata jako zakładnika w niewolą, a co się tyczy paniki wywo- 
lanéj między powstańcami i fatalności Miłosławskiój po­
mszczone; orzez jenerała Hirszfelda, byłby się autor nekrologu 
z urzędowego sprawozdania dzisiajszego jenerała Voigts-Rheetza 
„O wypadkach poznańskich r. 18i8“ mógł dowiedziecie 
jenerał Hirszfeld był pod Wrześnią zupełnie pobitym przez po­
wstańców i że po krwawej czterogodzinnej bitwie był zmuszony 
cofnąć się do Gniezna, dokąd go powstańcy ścigali. Załatwiwszy 
ten nawiasowy przedmiot powyższą uwagą, zapiszmy z nekrologu 
zamieszczonego (w Kreuz Ztg, iż p. Baerensprung został za­
mianowany w maju r. 1851 dyrektorem policyi miasta Poznani 
Tutaj to rozpoczyna się według nekrologu najświetniejsza epoka 
w życiu i działaniu p. Baerensprunga. Przytaczamy tu słowa ne- 
krologa w dosłownym przekładzie:

„Po tylokrotnych zaburzeniach spokojności uważał v. Bae- 
rensprung pierwsze zadanie rządu prowiucyaluego w tém, aby 
ująć siluiéj cugle porządku i prawa i przez n.espoczywającą ni­
gdy czujność żywioły zagrażające ow porządek pozuać we wszy­
stkich szczegółach i też w tychże szczegółach rozciągnąć nad 
niemi baczność. W prezydium policyi mniemał znaleść naturalne 
ognisko centralne dla podobnych środków ostrożności a dopełnił 
tego zadania w sposob, jak żaden z jego poprzedników w urzę­
dzie i jak z trudnością któremukolwiekbądź z j- go następców się 
uda, jeżeliby w ogóle potrzeba tego mi-la jeszcze trwać lub po­
wrócić. W tedy jednakże, można powiedzieć, roiła się prowineya 
opornemi żywiołami a jeżeli przedsięwzięte przeciw lemu środki 
naczelnego prezesa v. Puttkamera znalazły swego czasu pewien 
rozgłos i uznanie, należy się znaczna część tego uznania 'boczne 
śc niezmordowanej v. Baerensprunga. służyła mu przytćm je­
dna okoliczność: przyrodzona mu miłość ludzi, przemieszkująca 
w sercu jego życzliwość, przyjacielskość w stosunkach towarzy­
skich, która, gdzie nie była w sprzeczności z obowiązkiem, była 
gotową do uprzejmości i pomocy wszelkiego rodzaju bez różna y 
osón. Tak spełniła się w jego osobie rzecz prawdziwej cuduwuo 
ści, iż osooy wszystkich stronnictw, mężczyźni i kobiety obdarzali 
go zaufaniem i że powoli zyskał w skutek tego wiadomość o wszy- 
stkiém, co się gotowało, która była prawdziwie podziwieni : go 
dną. Przy programie tak daleko sięgającem biło rzeczą naturalną 
iż jego oględność nie ograniczała się na obręb prowincyi. Agsnc, 
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w Paryżu, w Londynie, podczas wojny krymskiej w Carogrodzie 
i t. d. Wszędzie pnznwięzywał v. Baerensprung stosunki, zewsząd 
odbierał wiadomości, wszystkie broszury, wszystkie pisma można by io 
u niego znaleść; ezytał je wszystkie, zatrzymywał w pamięci, 
i zachowywał przez to kombinacye swe na podstawie świeżvcłi 
wr żeń. Czynności te i osięgnione przez nią rezultaty mieści (y prze­
cież niebezpieczeństwo, które mumiałostać się zgubnem. Ostatecznie 
szukał i tam, gdzie może ukrytego nic nie było, a nie uważał za rzecz 
niegodną patryoty, gdzie “ widział nowe nieprzyjazne pomysły 
i plany śpiące jeszcze lub kiełkujące dopiero, potrącić je deli- 
katnem poruszeniem do jasnego i .widzialnego objawu. To 
¿powodowało wiadome wystąpienie .Niegolewskiego roku 1858 
w izbie deputowanych, zaczepki i mniemane odkrycia, które mia­
nowicie po nastąpieniu tak nazwanej nowej ery, stanowisko v. ae- 
rensprunga na seryo zagroziły. Ze zmianą w osobach naczel­
nego prezesa i wiceurezesa w Poznaniu, zdawała się także stóso- 
wną zmiana w osobie prezesa policyi, który do nich w tak bli­
skim pozostawał stosunku. Zdąje się jednakże, że początkowy 
zamiar ten ustąpił powoli przekonaniu, częścią o nieuniknionej 
konieczności v. Baerensprunga na tern st nowisku, częś ią prze­
świadczeniu o jego zupełnej nieskazitelności w tej drażliwej spra­
wie. Słowem, pozostał v. Baerunsprung na swem stanowisku; 
prawda jednakże, iż odtąd nie był tem, co dawniej. Dawne za­
miłowanie w jego zadaniu nie wróciło już po tych przykrościach, 
mianowicie gdy Polacy zerwali z nim swe osobiste stosunki. 
Prócz tego uważali i małoduszni Nieme? za rzecz stósowną lub 
nakazaną okolicznościami, aby się odeń usunąć z powodu wspo­
mnianych wypadków. Inaczej zachował się wyższy świat, miano­
wicie wojskowy, który, o ile to było w jego możności, starał się 
o io, aby go chwilowa niekorzyść sytuacyi mniśj ciężko dotknęła. 
Tylko w r. 1863, gdy niebezpieczeństwo na nowo się odezwało, 
odżyła w nim znowu dawna ruchliwość i niezmordowanie, a nikt 
znów nie był tak dobrze poinformowanym i zapobiegliwym, jak 
on. W ogóle jednakże stracił dawniejszy spokój swego sądu, 
umiarkowanie swego pojmowania, formę swego objawu myśli. 
Ograniczył się powoli na sobie samym i to w tym stopniu, w ja­
kim wzrastało cierpienie jego cielesne.“

Na tem kończymy naszą wzmiankę o nekrologu zmarłego 
prezesa policyi w Kreuz Ztg, która mimowolnie może potwier­
dza znaczenie tyle rozgłośnej swego czasu interpelacji posła Nie­
golewskiego.

— * Od ks:ędza. Jażdżewskiego za Zdun odtrzymujemy 
prośbą o zamieszczenie w łamach Dziennika następujące:

„Wezwanie.
Na dniu 22 bm. zgasł w Panu śp. ks. Wojciech Nowa­

ków s ki, proboszcz i dziekan krotoszyński, mąż cnót wielkich 
i nieposzlakowanego imienia Ponieważ imię jego żyje w pamięci 
licznych kolegów szkńlnych, uczni, wspótkapłanów i przyjaciół, 
stósowną jest rzeczą, aby mu z publicznej składki, jako dobrze 
zasłużonemu, wzniesiony był pomnik grobowy Pieniądze na ten 
cel przesyłać można na ręce podpisanego wykonawcy jego osta­
tniej woli, albo na ręce Rcdakcyi Dziennika, a w swoim czasie 
sprawozdanie ze składki zlożonem zostani ■.

Zduny, dnia 26 lutego 1869.
Ks. Ludwik Jażdżewski,

prób, w Zdunach “
— * Na posiedzeniu piątkowem pruskiej izby poselskiej 

toczyły się obrady nad petycyą miasta Bydgoszczy, żądającą, 
ażeby założyć się mające nowe gimnazyum katolickie w Księstwie 
w Bydgoszczy ustanowionem było Komisya oświecenia wniosła 
jednogłośnie: „Zważywszy, że uzasadnienie netycyi o założenie 
katolickiego gimnazyum w mieście Bydgoszczy uważać należy za 
niewystarczające przechodzi izba do porządku dziennego.“ 
W czasie rozpraw oświadczył komisarz rządowy, że kwestya, 
w którera mieście nowe gimnazyum będzie ustanowione, jesz­
cze nie jest rozstrzygniętą. Wniosek komisyi przyjęto znaczną 
większością.

— ■* Asesora Trasena z Wrocławia powołano jako sędziego 
pomocniczego do sądu powiatowego w Pleszewie.

— * Wczoraj około godziny 4’/, po południu patrzeliśmy 
się na niezwykłe sstawisko nadpow.etfzno. Podczas kiedy śnieg 
najmocniej padał, błyskało się i grz miało.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 marca, 
Simplicyusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Radosława. 
Wscnód słońca o godzinie 6 minut 45, zachód e godzinie 5 
minut 42.

Dnia 2 marca 1258 Bolesław Wstydliwy ustanawia sąd? 
w Korcz nie; — 1333 śmierć Władysława Łokietka, — 1410 
ugoda z Krzyżakami zawarta w Budzie; — 1427 śmierć królewi­
cza Kazimierza Jagiellończyka.

Sejmik gospodarski w Torwnin.
Toruń, 24 lutego.

(J) Stósownie do zapowiedzenia dalsze obrady sej­
miku gospodarczego rozpoczęły się w dniu dzisiejszym 
o g dżinie 11. Przed rozpoczęciem dyskusyi T. Doni- 
mirski złożył do prezydyum dwa telegramy: jeden od 
posłów z Berlina, drugi od Towarzystwa agronomicznego 
z Lubawy, obydwa pozdrawiające zebranie, ubolewające, 
że z powodu zajęć miejscowych nie mogą dzielić prac 
wspólnych. Przez powstanie z miejsc zgromadzenie 
dziękuje za te oznaki bratnićj sympatyi. Następnie 
wchodzi na mównicę p. Bolesław Prawdzie hr. Chotom- 
ski i odczytuje sprawozdanie z prac dotyczących proje­
ktu, mającego na celu ustanowić własne Towarzystwo 
ogniowe dla Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego. 
Z sprawozdania tego przekonaliśmy się, iż prócz kilka­
krotnych zj< zdów, z których nawet jeden czy dwa nie 
przyszły do skutku, sprawa ta tak ze wszech stron wa­
żna, ani krok naprzód nie postąpiła i zawsze pozostaje 
w Tnglistćj dziedzinie nieokreślonych projektów. Pan 
Chotomski wykazał wszystkie przyczyny tamujące roz­
wój t'jgo projektu, które treszczą się mniój więcćj w tćm: 
trudno porzucić stare choć złe, stójmy lepići przy nióm. 
W końcu swego 8] rawozdania, w którym cyfry wykazują 
korzyści założenia własnego Towarzystwa ogniowego, p. 
Chotomski stawia wniosek, utworzenia komisyi, która 
albo zajęłaby się utworzeniem ostatecznie i stanowczo 
Towarzystwa własnego zabezpieczenia od ognia, lub tćż 
zamiast należeć do Towarzystwa w Szwedt, zażądałaby 
przyłączenia się do Towarzystwa ogniowego w Krakowie. 
Po panu Chotomskim wstąpił na mównicę prezes Bu- 
chowski, którego tymczasem zastąpił wiceprezes p. Ko­
byliński i objaśniał swe stanowisko w komisyi, którćj
ad.niem było zbadanie projektu pana Cbotomskiego. 

Tłómaczy przyczyny, dla których nie godzi się z proje 
ktodawcą. Przyczyny te sprowadzają się do tego: głó­
wna różnica pod względem praktycznym. Jest on człon 
kiem rady nadzorczćj Towarzystwa zabezpieczenia od 
ognia w Schwedt, które założonćm zostało w r. 1826, 
a które opiera się także na wzajemności. Towarzystwo 
to liczy 2540 członków, kapitał z końcem r. z. wynosił 
83 milionów tal. Z tych 1259 członków przypada na 
W. Ks. Poznańskie a 170 na Prusy Zachodnie. 
Z kapitałów 54.400,000 tal. na Poznańskie, a 6 milio­
nów na Prusy Zachodnie. Tym więc sposobem dwie 
trzecie głosów należy do tych prowincyi, zatćm tyle, ile 
potrzeba do zmiany statutów; zamiast więc tworzyć 
nowe towarzystwo, daleko praktyczniej przerobić da­
wniejsze i korzystać z jego doświadczenia i z jego kapi­
tałów. Przi robić zaś nie zdaje się trudno, jest nawet 
obecnie po temu pora, bo dnia 2 marca jest walne ze­
branie członków Towarzystwa w Schwedt, zależy więc

na tćm, aby zebrać się i uchwalić przeniesienie do Po­
znania; tak więc można będzie korzystać z funduszu 
rezerwowego i got >wćj już organizacyi. To jest zdaniem 
pana Buchowskiego i w tym duchu stawia wniosek. Co 
do galicyjskiego Towarzystwa, to zna je mówca dobrze; 
rozwija się ono pięknie, ale w stósunkach politycznych 
i w różności warunków położenia istnieją trudności, dla 
czego, gdyby przerobienie towarzystwa w Schwedt nie 
udało s ę, to głosowałby za własnćm, odrębnćm towa­
rzystwem, a późnićj dopiero za galicyjskićm. — Po panu 
Buchowskim zabiera głos dr. Szuman i oburza się prze­
ciw p. Chotomskiemu, iż ten w sprawozdaniu swóm po­
wymieniał nazwiska i zdania członków komisyi badają­
cej projekt. W komisyi, utrzymywał on, giną nazwiska 
a istnieją tylko uchwały. Co do samćj sprawy, łączy 
się p. Szuman ze zdaniem p. Buchowskiego. — Dalćj 
otrzymuje głos p. Martfeld i przemawia za projektem p. 
Chotomskiego, dowodząc, że projekt p. Buchowskiego 
jest niemożliwy, bo rząd nie dozwoli na przeniesienie To­
warzystwa z Schwedt do Poznania. W tych dyskusjach 
widział jedynie pan Martfeld chęć zwłoki i nie­
ufność we własne siły. Radzić, i znowu radzić do końca 
świata! Czego tu czekać? potrzebne, to założyć; nie, to 
odrzucić projekt. Źe zaś on uważa towarzystwo własne 
za potrzebne, stawia zatćm wniosek, aby członkowie go­
dzący się na założenie własnego Towarzystwa zaraz się 
podpisali. Wniosek składa u prezydyum ze wzmianką, 
iż jeżeli wniosek się nie utrzyma, to obstaje za po­
łączeniem się z Krakowem. — P. Trzecieski kreśli hi- 
storyą Towarzystwa ogniowego krakowskiego, zaleca ko­
rzyści połączenia się z Krakowem, jeżeli na własne To­
warzystwo prowincje te nie zdobędą się. Myśl wresz­
cie połączenia się z Towarzystwem galicyjskićm upada 
w skutek listu otrzymanego przez pana Mieczysława 
Łyskowskiego od ^dyrektora rzeczonego Towarzystwa, 
w którym tenże zawiadamia, iż myśl ta jest niemożebną 
z powodu trudności przez rządy stawianych, przyczćm 
p. M. Łyskowski jest za założeniem własnego Towarzy­
stwa, myśl bowiem przerobienia Towarzystwa w Schwedt 
nie ma prawdopodobnie podstawy, bo owe dwie trzecie 
głosów, wzmianki, wane przez p. Buchowskiego, nie należą 
wyłącznie do samych Polaków, ale i do mieszkańców 
tutejszćj prowincyi narodowości niemieckićj, u których, 
jak wiadomo, niczawsze względy i korzyści utylitarne 
przemagtją. Jak się zaczną ważyć interesa, to namięt­
ności bioią nad niemi górę, a im się poświęcają widoki 
materyalne. Dla tego więc uważa za pożyteczne porzu­
cić nadzieje przywięzywane do przetworzenia Towarzy­
stwa w Schwedt i radzi zawiązać własue Towa­
rzystwo. — Następnie wstępuje na trybunę pan Mel­
cer i c?yta swój projektj, żądający przyłączenia się 
do Towarzystwa ogniowego szląskiego. Tym sposobem 
cztery projekty wystąpiły do walki z sobą — a kiedy 
zebranie decydowało któremu dać pierwszeństwo i w 
jaki sposób załatwić te projekty, powstał p. Danielew­
ski i objaśnił, że do sejmiku nie należy -czyn —■ jego 
czynem to słowo. Sejmik może stawiać, co najwyźćj, 
rady, życzenia, ale nie ma prawa stanowienia. Sejmik 
poszedł za jego zdaniem — dyskusyą zamknął i inieya- 
tywie własnćj pana Chotomskiego pozostawił dalsze urze­
czywistnienie projektu. Rozprawy co do tego przedmiotu 
wyczerpnięte zostały osobstą odpowiedzią, p. Chotom­
skiego na zarzuty dra Szumana, w którćj objaśnił, że 
jawność nigdy nie szkodzi, że wreszcie przed nim jesz­
cze cały tćj przebieg sprawy ogłosił Ziemianin. — 
Co do nas, nie uważamy, aby załatwienie tego projektu 
było trafuem; prawda, że sejmik nie jest źaduóm cia­
łem prawodawczćm, ani tćż zgoła nie przysługuje mu 
władza wykonawcza. Ale sejmik jako zebranie ma pra­
wo przedsięb.ać uchwały, które wiązać będą naturaluie 
tylko tych, którzy na nie zgodzili się i w nich udział 
mieli. Więcćj tćż projektodawca nie żądał, tylko dekla­
racja obecnych; uależało więc zdeklarować się lub pro­
jekt odrzucić, lub tćż w naj orszytn razie odroczyć de- 
cyzyą do dnia 2 marca, to jest do zebrania w Sctiwedt. 
Takie zaś załatwianie sprawy, by o nićj jedynie rozpra­
wiać bez żadnego praktycznego skutku, nie może nazy­
wać się załatwianiem. Wreszcie sejmik wkrótce sam 
zaprzeczył sobie, tegoż jeszcze dnia dając wuioskowi p. 
Antoniego Kalksteiua pr ktyczne konsekweneye i mianu­
jąc do wprowadzenia wniosku tego w życie oddzielną 
komisyą. Jakże to wytłómaczyć tak wprost przeciwne 
sob e postanowi nia?...Gdiby sejmik, jak chce p. Danie­
lewski, był tylko gadająećm ciałem, nie zrobiłby jeszcze
wszystkiego, czego słusznie od niego wyczekują. Rozja­
śniać winny się na nim wszelkie kwestye rolnictwa i go­
spodarstwa spółecznego dotyczące, ale na słowie nie 
może on kończyć. Za słowem powinien iść czyn, który 
wiąże tych, co się na co zobowiązali. Cóż tu może bvć 
nieprawnego? Wszakże każda umowa, na dobrśj woli 
oparta i nie przeciwna prz pisom obowiązującym, jest 
prawem dla stren. Takim aktom nic nie stoi na prze- 
szkodzie, takie akta mogą i powinny bvć właściwe sej- 
mikowi—inaoćj, jako ciało li tylko gadające, nie przy­
niesie wielkich rezultatów. Na tvm wyczerpnięty został 
porządek dzienny dnia poi rzedzającego, przystąpiono o- 
becnie do porządku dziennego na dzień dzisiejszy. W 
skutek czego doktor prawa p. Adam hr. Sierakowski 
wstąpił na mównicę i rozpoczął odczyt roz|r,wy: O stó­
sunkach prawno-politycznych większćj wła­
sności w Prusach Zachodnich. Rozprawę tę po­
dam wam w oddzitlnćm sprawozdaniu jako n der cie­
kawą i rozjaśniającą prawa i przywileje majętności więk­
szych w Prusach Zachodnnh w całym historycznym prze­
biegu. Zgromadzenie po odczytauiu okryło prelegenta 
hucznćm brawo i podziękowało mu za tak zajm jący 
odczyt powstaniem. Dyskusyą wszakże nie była oży­
wiona — chcąc ją p-owadzić, trzeba było większego ob- 
znajomienia się z przedmiotem, a nastąpićby to mogło, 
gdyby rozprawa ta drukiem przynajmnićj na parę tygo­
dni przed sejmikiem ogłoszoną była. W dyskusyi wzięli 
jedynie udział pp. T. Douimirski, M. Łyskowśki i Danie­
lewski, czyniąc uwagi co do niektórycn twierdzeń prele­
genta. P. Danielewski zwracał głównie uwagę na duch 
postępowy, jaki wieje z pracy młodego prelegenta, który 
pomimo znakomitego imienia i znakomitego majątku 
idzie zarówno z postępem i wszelkie jego konsekweneye 
szczerze przyjmuje.

Następnie otrzymał głos pan Edward Douimirski
„......

i rozpoczął odczytswćj rozprawy: O organizacyi go­
spodarstw wiejskich. Odczyt ten również okryty 
został hueznemi oklaskami i pozyskał podziękowanie 
całego zebrania przez powstanie. Obydwaj ci prele­
genci byli bohaterami tego posiedzenia i istotnie zasłu­
żyli na to. Nie wchodząc w przyczyny bliższe, nie ulega 
wątpliwości, że w ogóle w całćj Polsce a głównie 
w dziale pruskim spotykamy się oddawna z temi sa- 
memi nazwiskami, które ustawicznie walkę pracy spo- 
łecznćj prowadzą. Żadne siły młode nie przybywały im 
w pomoc; gdy więc ci starzy weterani spostrzegli obok 
siebie młodych a dzielnych zapaśników, to naturalnie, 
że serca ich zadrzaly radością, bo spostrzegły, że ci 
młodzi walkę podejmą i dalćj aż do zwycięztwa prowa­
dzić ją będą. Wymownym tłómaczem tych uczuć był 
p. Ignacy Łyskowski, który nie kończąc na wynurzeniu 
radości wspólnćj, wzywał obecną młodzież, aby groma- 
dnićj weszła w ogień i zajęła miejsca na mównicę, nim 
stary żołnierz na nią wstąpi. Gdy wszakże młody żoł 
nierz ociągał się, przy ogólnćj wesołości, stary żołnierz 
zajął swe stanowisko i rozpoczął harce z prelegentem. 
Dyskusyą głównie obracała się około chowu bydła 
i owiec. Udział w nićj brali pp. I Łyskowski, T. Do- 
nimirski, Śniegocki, Alfons Moszczeński, M. Łyskowski, 
Grabski, Władysław Kosiński, Maks Czarliński, Demby 
i Szaman. P. Ignacy Łyskowski zarzucał pomiędzy in- 
nemi, iż zbyt lekko zbyto urządzenie Neumanna w Pru­
sach Wschodnich, na zasadzie którego czeladź dworska 
po piętnastu latach przychodzi oszczędnością do własno­
ści 3 morgów gruntu z zabudowaniami. Moszczeński utrzy­
mywał, że instytucya ta nie ma żadnego znaczenia i war­
tości, i że obecnie nawet nakazano wyrokami zniesienie 
zabudowań czterech już tym sposobem uwłaszczonych. 
P. M. Łyskowski zaprzeczył temu, utrzymując, iż z po­
wodu przepisów policyjnych mogły zajść jakieś prze­
szkody, ale nigdy na zasadzie prawa, które nie wzbra­
nia dowolnych umów. Zgoła dyskusye te wyjaśniły nie­
jedną trudność i wątpliwość pod względem chowu bydła 
i owiec i ras takowego, że jednak zbyt one były spe- 
cyalne i dla czytelników Dziennika nie są nader inte- 
resojącemi, że wreszcie znajdą one swe pomieszczenie 
w Rocznikach sejmu toruńskiego, zatćm pomijam je, 
Z powodu zniesienia i wreszcie zbliżającćj się godziny, 
w\znaczonćj na koncert Gustawa Friemana, w tćjże sali 
odbyć się mający, dalsze obrady odroczono do 
godzmy dziewiatćj wieczór, niniejsze zaś posiedzenie 
zamknięto o godzinie wpół do piątćj.

O godzinie piątćj zaś rozpoczął się koncert. Pra­
wie wszyscy zgromadzeni na sejmik zapełnili znów tęż 
samą salę, w którćj przed chwilą obradowali. Kilka 
pań ze wsi powiększyło to grono słuchaczy; zaledwie 
kilkanaście osób stanowiło cały zastęp narodowości nie­
mieckićj, podobnie jak u was w Poznaniu. Gra p. Frie­
mana jest wam znaną; kilka więc słów zaledwie powiem 
o nićj. Taż sama r/ewność, taż sama śpiewność, taż 
sama, że się tak wyrazimy, poezya muzyki, znów nas 
czarowała. Zapał tćż był niezmierny, widocznie podzia­
łał i na artystę, bo grał on jeszcze rzewnićj, jak dotąd 
słyszeliśmy go. Szczególnićj utwór jego „Au bord“, 
dalćj „Berceuse“ Telefsena i melodye ukraińskie Wienia­
wskiego wywołały powszechny zachwyt.

Po koncercie wspóluy obiad w hotelu de Sanssouci. 
Ile tam toastów wzniesiono, ile tam serdeczności pano­
wało, to łatwo pojmiecie, znając nasz charakter naro­
dowy, co to dobry i do wypitki i do wybitki. Ale broń 
Boże, żebyście sobie tłómaczyli słowa moje opacznie 
i sądzili, że był tam zbytek jaki, jeżli był jaki zbytek 
to ten jedynie, iż za kiepski, bardzo kiepski obiad pła­
ciliśmy po talarze. Ten pan hotelista musi być wiel­
kim finansistą, skoro umie tak szczęśliwe operacye na 
kieszeniach naszych dopełniać. Ale Bóg z nim, wolę 
raczćj wam powiedzieć, że głównie toasty obracały się 
koło tego, co nas najwięcćj cieszy i b< li, a więc mło­
dzież nasza, młodzież pruska, która dziś weszła w szranki 
pracy i życia społecznego, i przyszłość, dzień jutrzejszy, 
były kanwą, na którćj snuły się rozmaite życzenia. Oby 
choć w części setnćj spełniły się. Po obiedzie znów 
posiedzenie, o czćin w następnój korespi ndencyi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciela dzieci 1 młodzieży, (wychodzącego ty­

godniowo w Chełmnie) nr 8 i zawierają na wstępie następu­
jącą redaktora p. Chociszewskiego odezwę: „Do dzieci i przyja­
ciół dzieci. Z ża em wypadami onieść że Przyjaciel dziec 
im e d zie ży posiada t ylk ( 25 p. zedpłacicieli, a zatem nie 
pokrywa ani czwartej części kosztów za druk, papier i obra 
zki Upraszam przeto czytelników i prz jaciół mego pisma o ła­
skawe roz-ze zanie tegoż, gdyż jeżeli się liczba przedpłacieieli 
nie powiększy, to od kwietnia przesta ie Przyjaciel dzieci 
wychodzić. Namawiajcie tedy, k"chane dzieci, waszych przyja- 
c ół, znajomych i proście waszych koehamch rodziców, by pismo 
to j.k najliczniej zapisywali Można zapisywać na wszys kich 
pocztach z cenę 6 sgr. 3 fen. ćwierćrocznie.“ — Do ode­
zwy tćj dodamy z naszej strony, ż byłoby ciężkim grzechem pu­
bliczności polskiej, gdyby pozwoliła upaść temu isemku, szcze­
piącemu w młod.ch serca h miłość Boga ojczyzny i si jacenru 
na młodoci ną niwę doświadczoną ręką ziarna cnót chrzcściai- 
skich. Przy jaciel dzieci zamieszcza mianowici- powias ki, tak 
obyczajowe jak osnute na tle histo ycznem, wrbornie zastosowane 
d > rozwoju umys’u swech małych cz>telnikćw — jak tpgo mie­
liśmy sposobność o kilkakrotnie osobiście się przekonać — za­
wiera wreszcie ryciny, z niezwykłą starannością wykonane i od­
bite. Raz jeszcze powtarzamy, że bsłoby grzechem, gdyby obo­
jętność rodzicó , ających małe dziatki, no/Woliła na u adek 
tego prawdziw go Przyjaciela dzieci. Wszakże .ylkó 6 sgr. 
, fen. kosztuje ćwiertrocznie 1

— * W komisie tutejs ej księgarni p. Tytusa Daszkiewi­
cza wyszła ty eh dni z druku w ozdobi óm wydaniu „BRowa i ło- 
bna i rzy wy rowadzeniu zwłok śp. hr. Cezarego ł latera z Góry 
do kościoła w Jasz owie miana w Górze dnia lut* go R- 69 r. 
przez ks. Floryatia Stablewsfeiego doktora św. teolog i.” Mowa 
ta odznacza się piękność ą tak myśli jak formy, i pozwala roko­
wać że młody kaznodzieja nie ośbdnie zajmie miejsce w szczu- 
płem gronie celniejszych wie kopolskich mówców kościelnych.

— * Nakładem Stowarzyszenia Przyjaciół oświat ludowój 
z funduszu J. I Kraszewski!go wyszła tych dni z druku książe­
czka dla ludu pn. „Opowl. dania p na Walentego, rym rza 
z Podgórza o różnych dziw ch świata.“ Książeczka ta, ozdo­
biona drzeworytami, zawiera mnóstwo popularnie wyłożonych 
szcz, gółów już to o dawniejszych, już to o nowszych wynała- 
zkaih oraz opisy z dzit dżiny hi toryi naturalnej, i odpowiada 
najzupeł iej celowi swemu. Polecamy ją zatem wszystkim dba­
łym o szerzenie światła pomiędzy ludem.

BAZAR.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 marca.

Hr. Raczyński z Rogalina, Raszewska z Bielawa, pani
Grae?e z Borku, Żiołecki z Rogal na, hr. Walewski z Kró­
lestwa Polskiego, hr. Walewska z Warszawy, Mieczkowski ? Król. 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Sawicki z Rybna i Otocki z Gogokwa 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pągowski > Knrnatowia,

Paliszewski z Gębie, Sulerzycki z Chomiąży, Białkowski z 
Pierzchną.

O-HUlbA HOTEL FBANCUSKI. Drwęski i Starkówca, 
Chłapowski z I- ról. Polskiego, Suchorzewski z L dębna, Scza- 
niecki z Charbowa, Knappe z Siekierek, Szółdrski z Popowa, 
Champ-1 z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARN1. Binert z Śremu, Wałków ki 
z Woźnik, Jankowski z Czachórek Bernhard z Leszna, Neetz

z Grodziska, Seifert z Berlina, Rosę z Magdeburga.

Wiadomości giełdowe.
Giełda |)(iznańąaa, 1 marca.

Poznańskie nowe 4 % listy zast 84% tal. żąd. — . zon 
listy rent. S6 płc. — Pozn. 5% obłigacye pow. — płc — 
Pozo. 5%ohlig powiat. — płac. — Banknoty polskie 32% płc — 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% obilg. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tak 
płacono.

Żyto: , na marzec 46, marzec-kwcień 46, na wiosnę 46%, 
kwiec.-maj 46%, maj-czerwiec 46%, czerwiec-lipiec 46% tai. 
płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. 30,000 kwart, na marzec 13”/, 
kwiecień 14’/,, maj 14%, czerwiec 14%, lipiec 14*%,, sierpień
1.5 • ’ ’ ' .................... '
płacono.

3, kwiecień-maj 14%, w miejscu (bez beczki) 13% laL

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.
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Perek ....
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dnia —

Giełda IterliAmba, 27 lutego.
Przy stałej tendencyi był obrót i ąder mały w skutek 

regulacji miesięcznej, która wyłącznie prawie i dzisiaj zajmowała 
giełdę.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97'/, pic. 
Poż. pstwa z r. 1659 (5 %) 102% płac. ObL pstwa (4’/,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (35,%) 72% płac, dto (4%) 
82 płac, dto ę4% %) 88% płac. Pozn. nowe (4%) 84’,, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 86% żąd. Prusk. (4%) 87’/« płac

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—72 tal.; zi 00 funt, 
na luty —, luty-marz. —, kwiec.-maj 62% tal. płacone Żyto: 
2000 funt, w miejscu 49—52% tal.; 51%—52 tal. z kolei płac.; 
na łuty 50%—%, Juty-marzec 50 49%, na wiosnę 49%- % 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43 55 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 30' j—34’/, tal.; galicyjski 30'/,- 31, 
polski 32—’/,, pomorski 33’/,—’/, tal. z kolei płac.: na luty 32, 
lnty-marzec 31% płac., na wiosnę 31 tal. żądano. Groch 2250 
funt do gotowania 60- 75 tal., na paszę 53 58 tal. Rzep: 
1800 funt 79—83 tal. Rzepik: 78-82 tal. Olój rzepiuwy: 
100 funt, w miejscu 9% tal. płac.; na luty i Iuty-marzec 9%, 
kwiec.-msj 9% tal. płac. Olój Inianr: 100 funt w miejscu l’.% 
tal. żąd. Olej skalny: w mieiscu 7% ul. żąd; na luty i luty- 
marz. 7'/, płac., marz.-kwiec. 77, tal. żąd. Okowita: *000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 147, tal.; na luty 15' ,,—15, luty- 
marz. 15 płac., kwiec-maj 15’/,, płac. 15’, tal. żąd.

Berlin, 28 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Usposobienie stałe, obrót jednakże mały. Notujemy: 
Akcye kolei galic. Karóla Ludwika 90'/, żąd., austr. akcye kre­
dyt.’ 1213',—’/, płac., losy z 1860 roku 82—’/,—%plait, po­
życzka włoska 57’/,, (Pr ult 57’/,—% płc.. pożyczka ameryk. 
87%—’/, płc, (pr. ult. 87’/, — ’/« płac), poż. turecka 41%, (pr. 
ult 41%) płacono.

Giełda (zeierlńłka, 27 lutego.
Pszenica: słabo; na luty 67, na wiosnę 67’/,, maj- 

czerwiec 68% tal płac. Żyto: ceny ustalają się; na luty 50, 
na wiosnę 497,, mąj czerw. 5C’/, taL płacono. ¡Olój rze- 
piowy: ceny trzymają się: na luty i kwiec.-maj 9’/, Ul. pła­
cono. Okowita: bez zmiany; na luty 14’/,„ na wiosnę 14%, 
maj-czerwiec 15 tal. płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Re?ałe- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1S66 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornćj Revalescióre do Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nacb walić 
się niemoże błogich jój skutków. (Korespondencja z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa on.-, każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieuiu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchorie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznym zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womitj nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. ¡52681

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w paszkach Ola 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry i Sp. wraz , -ycpisem u- 
życia. — Ceny: poł funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 furt fier. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla pi.?:si, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iłiżanek flor. 1 oo, na 24 fi­
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek tl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcara» r - 
liżaukę.

Sprowadzać go można przez Barry da Barry 1 Sp., Wie- 
dań^Freiung 6, dalej przez pana FranciszkaWilhelma’i Sp

F. Pistory, w Celowcn przez Birnbacher, w Poznaniu prze- 
i aotekę Elsnera, lak tół nrzsf anfetn

sownie do taksy która może być przejrzanalpo południu o godzinie 4 w b:

i
i z wykazem hipotecznjm i warunkami w re-strsekiem sprzedane, co się z te i, nadmm- znaniu 
gis r.turze, ma być dnia 3 »»i-seeśnia nieuiem do wiadomości i odaje, 
i869 r. gmzed |»ołndł»lem « Rn- sprzedaży w godzinaeh służbuwjch w biurze 

]| w miejscu zwykłem posiedzeń magiotrackiem przejrzane Pyć mogą. (1J12-|
W środę, dnia 24 lutego zakoń­

czył w Królewcu wędrówkę .do­
czesną Dr. Andrzćj Borna. O 
westchnienie za dus/ę jego proszą 
wszystkich krewnych, przyjaciół i 
znajomych szwagier i siostra zgasłego 
(1354) Funrobertow e

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość położona w Bydgoszczy prz\ 

przedmieściu Bocianowo pod liczbą 196 na 
leżą< a do partykularza Bernharda B och 
oszacowana na tal. 23,295 sgr. 1 fen. 1 sto-

sądowych sprzedaną.
. ^\i< rzyci le, którzy względem jakiej z księ­

gi hipotecznej biewyka-ującćj się należjto- 
ści realnej zaspokojenia z ceny kupna poszu­
kują, winni ¡-ię z swoją pretensyą, do sądu 
sprzedawczego zgłosić. il363j ,

Bydgoszcz, dnia 9 stycznia 1869 r. 
łtróletkokł h,-)<) |inniulony> 

Wydział I.

Obwieszczenie. 1
Jezioro klasztorne, około 16 do 20 mor-' 

gów obejmujące, przy mieście Szamotułach1 
położone, ma być

dnia & marca r. b.

nn,i,„- . r-j------- ----- Posiadłość moią, tu położona,nadmie- znaniu w księgarni J. K Znpansklego): I . . , . . J r
ze warunki łotr Skarga i jego wiek przez M. J. A ¡składającą, się z domu murowa- 

T'’’ J nego, wozowni z śi
Magistrat.

Dnia dzisiejszego zesnął w Bogu 
Floryau Pawiows41? oficer b. wojsk 
polskich. Pogrzeb odbę zie się dnia 
3 bm. w środę o godzinie 3 z połu­
dnia, o czem donosi w smutku po- 
gtążo a Żona.

Września, d. 1 marca. [138 .

Nakładem księgarni i Wydawniciwa dzieł!
katolickich 111. Jaworailałc**» w Kra-

H) chockiego (Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego) z 3ma rycinami — wydanie drugie. .
przejrzane i znacznie powiększone, 2 du-.Szernych Stajen, maglowni 1 
że timy, cena tal. 5 sgr. 10. !ju

o lnccntago 1 ola, Losy poczciwej rodziny ’

ob- 
gro-

pod korzystnemi kondycyami,
zdarzenie prawdziwe 20 Sprzedać Zamyślam.
sgr.

dito dito na pap. zwyczaj 15 sgr. 
Nakładem powyższego Wjdawiictwa jesti 
na ukoń zeniu druku:

Dwsj Julln.-ze, 1831 i 1863. Kartki z o-1 
statni h dni ich żywota, zebrał Lucian 
S:emioński.

Sar Znane dzieło Katedra na Wawelu 
z 18 dnżenii rycinami kolorowauemi — 
którego jest jeszcze zaledwie k.lk&naśrie

1 egzempl. z całego wydania, sprzedaje się 
po zniżonej cenie za tal. 10. il‘213i

Środa, 15 lutego 1869.
Lelimann,

(1081) emeryt.

Dla lekarzów.
Miasto tutejsze w bardzo bogatéj }>o-

łożone okolicy, litzącćj około 24 dóbr 
rycerskich i innych, nie ma obecnie 
lekarza i dla tego upragnionćm jest 
osiedlenie się takowego, mówiącego i o 
polsku. Kilku mieszkańców miasta tu­
tejszego i kilku dziedziców obowiązało 
się do rocznego honoraryum 350 tal., 
płatnego w ratach kwartalnych gó­
ry, którego przyjęcie pt tawia się 
rzeczonemu lekarzowi. Bliższa wiado­
mość u nas łub u aptekarza p. Nik- 
lewi cza. (lo !4),

Gołańcza, 17 lutego 1869.- 

jYIag-ifg
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Szanownych Członków Koła
Towarzyskiego Poznańskiego, za­
praszamy na "Wlalne z gro- 
madŻ^klM na dzień 13 marca, 
na godzinę 7 z wieczora, do' lo­
kalu Koła. (136b)

Dyrefccya._____
Stowarzyszenie celem, zarow. inte­

resów7 kupieckich i proceder. 
Zebranie miesięczne w ■wtorek dnia 2 mar­

en wieczorem o 8 godzinie w sali p. Schulza 
Fryderyk owska ul. 28. Wykład rzecznika 
naiia Trepiin. Członków uprasza się, aby 
Śie. licznie zebrali, gdyż wykład p. Trepiin» 
poda w każdym razie wiele zajmujących 
rzeczy.

SSurzątl.
[1369J.

Dwie nowe berlińskie 
sprzedaż Półwiejska ul. 5.

magle 8% na,
(1346),

Buk*
Szanownych obywateli miasta i oko­

licy Buku mam honor uprzejmie za- 
wiadi roić, że sobie sprowadziłem w 
iak najnowszych gatunkach sukna 
1 korty po cenach umiarkowanych, 
oraz, że przy pomocy nowo sprowa- 
dzonćj machiny jestem w sianie wszel­
kie zlecenia spiesznie wykonać. Pole­
cam się .łaskawym względom i pamięci

.fan Szuster,
(1365), mistrz krawiecki.

Zakład litograficzny
M. Jaroszyńskiego

ul. Strzelecka 25, wprost Szkoły Realnej, 
poleca swój dobór gotowych rejestrów gospodarczych,— oraz wykonywa wszelkie zamówienia 
na formularze, tabele, rachunki, etykiety, karty wizytowe, mapy, plany, winiety, obrazki 
Świętych, portrety itd. w jak najkrótszym czasie i po cenach umiarkowanych.__[1335]

Świeże 
pomucble i mor­
skie szczupaki 
dzisiaj nadejdą 
A. Cichowicz

[1375]

Z’»»siu. biegła wrobieniu strojów,znaj­
dzie stałe zatrudnienie. Gdzie? wskaze eks­
pedycja Dzień._________ ___ ____

Poszukuje się do Królestwa Pol­
skiego guwernera do 
chłopczyka 81etniego i do udzie­
lania lekcyi polskiego języka i ra­
chunków dwom starszym dziew­
czynkom. Znajomość muzyki by­
łaby pożądaną'. Zgłoszenia przyj­
muje Dom. Sielec pod Srebrną 
Górą. _______ (1234)
*?W iąmiliiTtat. znajdzie od dnia 1 fewle 
tnia rb. łplku jeszcze pensyonarzy pod bar­
dzo przyśtępnemi warunkami . uprzejme 
nmiesieżente, Dozór nad codziennemi go 
dżinami haukowemi, jako też pomoc w nau 
kach podejmuje nauczyciel z wyższem wy- 
kształcenitm. Podaje się zarazem sposo­
bność do naûki gry na fortepianie. Bliższa 
wiadomość u kupca E. Glittlera, Wrocła­
wska ulica 20.___________ _______ (1338).

Drukarnia J- B- Lan-
w Gnieźnie, poszukuje kilku 

„„ zfeebrtew i jednego «5s uîia- 
a-y.a (maszynistę do dwóch skoropras. 

k (.1284)

Drzewa owocowe każdego
gatunku do pyramid, szpelarów, na _ okoh 
muraw, wysoko-pienne itd. wybór pni różo­
wych remontantów po cenach umiarkowa-

ai(f327)ajduj% sie u Denizofa,
w Górczynie pod Poznaniem.

Arbres fruitiers de tous
genres, pour pyramides, espaliers, cordons, 
haute tige etc. espèces de choix Rosiers-ti­
ge remontants — prix modérés, se trouvont 
ohez Denlzot, à Gôrczyn près Posen.

Mona kwiatów i warzyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych cenach, i rozsyłam cenniki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic, 
twa na łaskawe żądania franko i bezpłatnie. 
A. Krause, ogrodnik artyst. i handl., 
Poznań, Strzelecka ulica 13/14, niedaleko 

(703) fabryki Cegielskiego.

I

Do konfirmacyi
poleca w najbogatszym wybsrze po najdostępniejszych cenach

Czarne tafty fi rypse9
Czarne wełniane niaterw na suknie każ­

dego rodzaju, A
Fraaciflzlkie Łoiig-Clial^s

1 Clllistlifi9
Sukna, bnkskiny i inne materye

Misdb PSanter
[mię] w Wągrowcu.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Rządzca gospodarczy, opatrzony w do­

bre świadectwa, wolny od wojskowości, bez- 
żenny, umiejący po polsku i niemiecku, przyj 
mie posadę zaraz lub od ś. Jana rb. Listy 
franko, przyjęte będą u pana Nowakow­
skiego ekspedytora poczty w Mikstacie.

(.1295)
BSządiEC«, Polak, poszukuje od św. Ja­

na rb. trwałej i korzystnej posady. Łaska­
we oferty przyjmuje pod adresem <?. 8S. 
post, re t. Trzem szao. (1366)

Dla derpących na rnptnrg.
W’łelnwżuegó paim

proszę niniejszem uprzejmie, abyś mi dla 
pacyentów moich przesłał znowu 7 garne­
czków wybornej pańskiej maści rupturowej, 

j' to 2 garneczki gatunku słabszego a 5 
garneczków mocniejszego. Otrzymane do­
tąd od pana poreye miały niespodzie­
wany nigdy rezultat pomyślny, a cierpąica 
ludzkość ma przeto środek, który nie tylko 
urąga wszystkim teoryom lecz za który ta­
kże cierpiący na ruptury bliźni obowiąza­
ni są Panu do słowami opisać się nie da­
jącej wdzięczności. (.449)|

Steudnitz-Siegendorf, powiat Haynau____ —.—;—r—c.—:----- ----------- a steuanitz-siegenuori,
?' fflllcs. iaO wjSzląsk pruski, 31 lipca 1867.
mieszkanie o 4 pokojach na I piętrze na- 1>V. Kraudt.mieszkanie o 4 pokojach 
tychiniast do_wy najęcia.___

t&isto o

na- 
(.1054)

«ft.
Mieszkanie o 4, pokojach jest od 1• kwiet 

nia rb. do wynajęcia. _________

Koloiiska 
FI »ra-loterya pieniężna.

L»»y po 1 traS. Ciągnienie dnia 15 
marca rb. Wygrana główna 2o.OOO tal., 
najniższa wygrana 10 tai. Za dołączeniem 
2 sgr. posyłam szanownym zamawiającym 
wykiiz wygranych po skończónem ciągnieniu 
franco. ' ' t3214'-

NBaść ię riipturaHą zupełnie nie. 
gzkedltnie działającą Ćotti. Stssr. 
aieneggera w Eierisan (w Szwajcaryi) 
sprowadzać'można w garnkach po 1 tal. 20 
sgr. w pr. kur, wraz z przepisem użycia 

świadectwami w towarze prawdziwym 
tak od wynalazcy samego jak i przez pp. 
iSfisł.tinera, w aptece pod lwem, Jeruza- 
lemer-Straśse 16 w UrrlSsiie i Setsieo- 
sesrers, aptekarza, Neugarten 14 wGdteń- 
gkra.

PIHILESS?tSCAüVINí
J, Juliaslqrger,

Wrocław, Kai,tor loteryj. Rynek 35, I piętro...... .... .

hasules twa-Stąry renomowany 
n. /• heksstalaycli ś Eabec?, wk ó£- 
rvm wielu znacznych kupuje dziedziców 

fj-prOwadzony z najlepszym skutkiem jest 
że względów zdrowia do sprzedania. 
Befl-ktujący zgłosić się mogą sub K. 
i0? poste restante Bcznań. [I3i8:[ 

Ol
W miesiącu marcu rozpoczynam w Grodzi 

: ¿ańes. O bliższy«h szczegó­
łach dowiedzieć się można z listy subskryp 
cymfti, zióźoiińj u Vvncgo GreMiMtóN' 
tamże. Rwplsiłitfe I,

(13811 metr tańca.

Attkkakza, 55, Boołitami M ¿MA.T0H3L W P*»TłO.
Jut to atoMatonT irodok otyueztty 1 pno- 

,«T CZYSTO ROŚLINNY, prćyjomny i 
a ni.x.-«jdn7 ,nww IA- 

ITWARDZSNIOM, najnporeiywyia NKWRAL- 
| OIOM, ŻÓŁCI, FLKGMIE ŻOŁĄDKA.

Pigułki CauTin’«
przeciw ZAPALENIU KISZEK, 'ZAMULENIU 

, ASTMIE, KATAROM,

Realno«««

>» H
przeciw ZAPALENIU KI 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, .
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I FODAORZK.

Zatety tjeh pigalrk daj» si» streteid w paru 
wyrazach : prztwmacaj» i snzniuz» asaow».

Przy ich uiroiu nia potrzeba zachawywai djetj 
tak oo do pokarmów jak i napoi j jałalt idee o 
otrzymanie roiwolniauia, uijwa *» ja przy je­
dzeniu, jeiall chodzi o przoezjazezonio, biorza ai,
iOtt^‘w. w apUkaeh: p. p.

Piotra MiaoŁACn i BuuRina; w Xrakowit 
w aptekach p. p. Brunona Ciiczrtzznoo i Rz 
dtza; w J*oziam<R w aptekach p. p. Dr. Mak- 
uzwicza i Bumu: w Awdz«« w aptaeo p. 
PtuoM] »izauart w aptooo p. toAimzA

[573J

Wina węgierskie
kwartę począwszy od 3 zip., w oryginalnych 
kach jeszcze taniej, poleca

JL Cichowicz.

Do flanoowanla wiosennego polecam:

1,800,000 głogów,
2,100,000 flanc sosnowych

1» gaartył ce»;

Guidon

becz-
(1376)

-41etnich, od 1'/, -6 tal. za tysiąc,

lletnich, 16 sgr. tysiąc.
Przy odbiorze wlçlàSSByela gsartyi ee»y zstlżoree.

V. Drabizius,Wroclaw,
El. Kletschkau No. 2. właściciel szkółki drzew.

nnnrAnnnrA (surowy przesolan potażu) z małą zawartością 
UaWO&OWiU soli kuchennój, 10—-11% gwarantowanej zawar­

tości kali cent, po 15 sgr.

Potrójnie skoncentrowany przesolan po-
50—55% chlorcalium zawierający, 30—33% gwaranto- 

łiiiZll., wanćj zawartości kali cent. 1 tal 20 sgr.

Kwas ssaresa iy kałi-magnezja (Kąinit)
30—33% kwas, siarczan, kali) gwarantowanej zawartości 16—18% 
cent. 25 sgr.

t Na powyższe sole nawozowe przyjmuje zamówienia

Kali

ll®lf ISCfes
Zamkowa ulica No. 5.

ASTMY,

Młody eziowieSi, chcący być jstsa- 
rzena gospodarczym cd czasu św.' 
Jana do dobrego gospodarstwa który był o-l 
becny już temu szuka miejsca od św. Jana 
rb. Bliższą wiadomość udzieli eksp. 1'zien. 
Pozn. w Poznaniu, listy franko. (136!)

lineharza nieżonatego, 
dobrego, poszukuje się od św. 
Jana. Odpisy świadectw nadesłać 
sub A. IS. Śrem poste rest.
___ ____________ [1259]_______________

ŚniegoeSfJegss

Kalendarz rólniczj
na rok 1869

w 2 częściach jest do nabycia we wszyst­
kich większych księgarniach w cenie 15 sgr., 
20 sgr. i 22'/j sgr. [1356)
T. Snie^oęfei W Bydgoszczy,

Fabryka rejestrów gospodarskich.

Ogłoszenie.
Targ na bydło rozpłodowe w 

Gostyniu w marcu rb. urządzić 
się mający — dla zaszłych prze­
szkód nie będzie miał 
miejsca. (1374).

Brylew, 27 lutego 1869.
S^czstwiński.- - —

Ks*eliafe©w piętnaście do 
lat 3 mających, sprzedawać bodę 
przez licytacyą w Pleszewie 
dnia 8 marca r. ł>. 
o godzinie 3 po południu w ho­
telu 'Wikto vy i. (.1319)

Broeliere
obrońca i notaryusz.

Dnia 17 marca
przed południem o 11 godzinie

odbędzie się zapowiedziana

Aukeya
owczarni zaród.

w
amoieGramzow

nad
dworcami: Passow i Prenzłan w Marchii, 
gdzie powozy stać będą do dyspozycyi

II. Kartoe,
[1359] radzca amtowy.

Poszukuję Biupasła d«Bsr od 1000 do 
3000 morgów rozległych, w powiatach wą- 
growieckim, szubskim lub gnieźnieńskim, po­
łożonych. Ktoby chciał sprzedać, niech mi 
łaskawie doniesie bez pośrednictwa ajentów 
pod adresem K. ¡3. poste restante Kcynia.

(1373J. 

W Dom. Atcliy pod Ksią­
żem stanowi og-Ier gniady, peł 
néj krwi angielskiej Monarch 
po William the Conqueror i 
Lady-Anna, za opłatą 6 tala 
rów włącznie kosztów pobocznych.

 Zarząd. (1357)

ci •-■'•»Ss.owie przy ulicy Eobzowsklćj pod L. 96, 97 Dz. IV położona, 
obfjmujuća jeden dom jednopiętrowy wśród ogrodu, cztery domy parterowe, 
stajnie, wozownie, szopę itd. z ogrodem o sześciu morgach i stawem półto- 
ramorgówym, jest z wolnćj ręki na sprzedaż ulżej ceny szaCMBili«- 
wńj. Bliższą wiadomość ustną lub listowną udzieli dr. SBleslndecki, 
s«Swtfż iii i:.t w SżralMtwic pod Ł. 88 Dz. I ul. Grodzka. (48'2), 
~ Polecając łaskawym względom publiczności polsfelćj swój

HMel la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (17)

recze z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny. dł. ISeikołs.

hiżyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866
'podzlelena na »50,000 obll<aeyi «»«» 10 Iranków,

-js-/;5*?">s»4«»wałJa WsaystlłleiMl |io»ia«lł«ńeianil gmntozwenai i 
gtaleiiiłł i talestałenał |£otiatkamł n»is»s»tta SledyGlasiu.

v ¡«łata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

16 marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:
100,000

tr. 50,000, 30,000, 10,000, 1OOO, 500 itd. itd.
Każdą obligacyą zwraca się za frank. 10 nt»i«s»wiĄj.

Obiigacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd, są do 
mU.ycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a inłanowłH« w 

. prlinkrureie n. M. i to po cenie:
fr. 1O = tal. 20 sg-r. = fl. 4 40 Br.

= flor. 4 wal. austr. w sreforżó.

t'oSÄBiiiÄc, «*tkry|>Eia, łkskiary y.tt«äaw»äissas‘ i wgaeliile cierpienia 
ka»t£»E«iw ®łS^eeSsei»yeii ustępują w jednej chwili po użyciu

Burei anfiastaatycj&ajclä p. levassesir,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [7299;.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra j^SaiifeiewlCZa.
WIELKiE~ŹNiŻEŃIE CENY

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
SPOŁiŁi EKSTRÄETD MIĘSNEGO LIEBIGA,LOHDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
1 ang. garnek funt. V2 ang. garnka funt. ’/, ang. garnka fuut. % ang. garnka funt.

po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27'/2 sgr- P° sgr-
Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach. [204].

Składy generalne w Poznaniu: 
w aptece dra Mańkiewicza, 
w aptece p. Elsnera.

PARIER WLINSS
Ogromne powodzenie tego śrouka pochouzi z jego własności doświadczonych, 

sprowadzana na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych części 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na B»a-
*“«•>, grypę, zBju&lciîîe gitrilła, r«»KdraźnSes».le «»«-zyń o«I^e<lno- 
wyeii (bronchites), reuiuatyxniy w lędiwlftcli i nerwwcl» fclodr«-

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego ^a^'l£P,rAcz 
świerzbienia |v—«4. j.

Dostać można w Voznó«>hl w aptece dra jgaaBifctewicza.
.......

>®j) I« fayati 1 Maya

CHARTA CfkEMICA DU CODEX.
Leczy renmatyzmy, katary, zadawnione za|ml nie gsäer- aSi 

bI, reumatyzmy w &5«il£.»eäi, rany, oparzenie, e alenizny, 
ofSnirożenia, magnintfei wgzelhScgo r«<5z»jis itd Trąbki tego

W Poznaniu w aptece tärta ManMewicza.Donosimy niniejszćtn, że z dniem dzisiejszym zrzekamy się naszego 
w«ilocią?£.owego w S®oznasiłu. Wynikające może 

jeszcze z jiodjętych przez nas gwarancyi zobowiązania we względzie repara-
cvi [«rz«jmnje nasz dotychczasowy reprezentant pan 1T.
który rózuoczęty »rzez nas interes dalej na własny rachunek prowadzić bę­
dzie. P mieważ pan Witthuhn wszystkie za nas podjęte wodociągi z zupeł- 
nćm ¡ z icwnych mandantów wykonywał zadowolnieniem, przeto łączymy 
z tćm doniesieniem uprzejmą prośbę o przeniesienie okazywanćj nam w tak 
wysokim stopniu życzliwości na następcę naszego.

Berlin, dnia 28 lutego 1869. (1380),'

Powołując się na powyższe doniesienie, proszę o dalsze zachowanie mi 
: ini j ko reprezentantowi firmy Granger fet Hyan życzliwości przy

przedsięwzięciu na własny rachunek.
Poznań, dnia 1 marca 1S69.

F. WHt&uhii.
OK

wystawa zwierząt
w Lesznie.

Dnia 3 i 4 mit ja« r. ł>. odbędzie się w Lesznie 
wystawa wraz z targiem na bydło rozpłodowe i opasowe jako też 
wystawa machin rolniczych, narzędzi i innych przedmiotów rólniczych.

Publiczność rólniczą i procederową, upraszamy, aby w wystawie 
tej wzięła udział przez liczne nadesłanie okazów.

Program poda bliższe szczegóły. (1131)
Zarząd agronomicznego Stowarzyszenia powiatu 

feościańsko-wschow sksego.

NakMeK i etcicukami Ludwika Mersbacha siPoaBsaia.

Haki*» składająpe się z trzech folwar 
ków w W. Ks. Poznańskićm dwie mile od, 
rztki spławnej, trzy mile od kolei, pół mili 
od żwirówki;* areał dwa tysiące pięćset 
mórg ziemi, po części pszennej, łąk stósun- 
kowo bardzo wiele; mają być o.i św. Jana 
rb. na dziesięć po sobie następujących lat 
8>ea wydzierząwione. —
Dzierżawcy mogą się' zgłosić list-,mi franko 
pod adres. «8. ¿8. poste restante Granowo.

Jest do sprzedania w5»S^“ o 6 
wiorst od stacyi drogi żelaznój Radom­
sko, mająca po urządzeniu chłopów 
około 14 wł k miary polskiój grantu 
dobrego, w tćm jest zagajnik dębowy 
około 2 włók, z odpowiędniemi zabu­
dowaniami. Szacunek zip. 70,000, któ­
ry rozłożony zostanie na raty. — Po­
trzeba gotówki złp. 30,000. — Może 
być udzielona pożyczka Towarzystwa 
kredytowego do wysokości złp. 30,000. 
Wiadomość bliższa u Witwickicgo w 
Kaliszu. (1209.)

Dominium CzaissiotLi 
pod Zaniemyślem ma na sprzedaż 
ta^KCilsę do trzcinowania. [1311]

Wspi©lsawi©w©~

eentn. g»a 3 sg«*. tuż nad żwirówką 
wrocławską, ’/* mili żtąd oddalone, sprzedaje

JT. IV.
[1370] w Poznaniu.

Dwie kłne- e cugowe, gnia- 
de, po lat 4, wzrostu 14 cali, za­
wodu Orłowa są do sprze­
dania w Magrnuszęwięąclft 
pod Jarocinem. (1350)

Dom. łVtcłiy pod Książem 
ma na sprzedaż 400 naąciÓM’ 
(Electoral-Negretti) zdatnych d> 
chowu; do odebrania po strzyży.

Zaraąd. ’(isss)

fjgB.35 sztuk

K a sten Je olbrzymich bnrakó #
żółty gatunek SE®łi.8a, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr., a mackę po 10 sgr. [90:]

Kar «i Heinjse,
właściciel folwarku w Kłecku.

Trzydzieści pięć 
sztuk 'A ołów o- 
pasłych ma na sprze­
daż Dominium Mi« 
feusźew© pod 
Miłosławiem.

(1367)

■ Nasienie sosien

jako też inne nasiona leśne w świeżej, nie- 
zawodzącej jakości, flance sosnowe, chojny 
i dębowe itd. do zagajeń i zakładów parko­
wych poleca jak najtaniej a na żądanie prze­
syła cenniki bezpłatnie (625).
Sc&oenthal pod Żeganiem w Szląsku

H. Gaertner.pruskim.

Świeże
u IMillleha 
iwa.

siemienne
o nl pi ua oiej (1364).

Teata* mlelsftdU -
W poniedziałek dnia 1 marca. Ua-Sel 

Acosts«. Tragedya w 5 aktach Karóia 
Gutzkowa. (1379)

We wtorek dnia 2 marca. Z zawieszeniem 
abonamentu. Beuefiz dla pani Egll. Kara­
im czyli Ilia JMa»*in»rbr»utł Ko­
miczna opera w 3 aktach Herolda. Nastąpi 
Keltn M«deSsi-M u:>(! beiii Nlaaiia. 
Operetka w 1 akcie E. v. Suppego.__

Sala w Indowym,
Dziś w poniedziałek, dnia 1 i we wtorek, 

dnia 2 marca
WIcISaI i wielfel* przed­

stawienie.
Wystąpienie znakomitego z 10 osób skła­

dającego się .
Towaraystwa gimMasiy- 
k®w, 5 »nń mimów i «lift“ 

styftów dyrektora Mi 
Claarles ASf -n««.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci l’/2 sg< 
Początek o godz. 7.

Biletów po 3 sgr. dostać można w cu­
kierni R. Neugebauera, Wilhelmowski plac 
No. 10.

(1377J Emil Tntsbe»'.

a
a

B’«n KarÓl TSOSÎy? forteplanlsta nadw. 

awiedæi w swej podróży feoncertowéj B§ y d -
moszcz i da jeden tylko koncert w środę, 
dnia SO marca, wieczorem o godzinie, w 
auli szkoły reainéj.

Program: S. Sonate (aseetliovenj. ».
B3 r a e 1 u d i ii hi, F w g r • gro (SSacliJ.
Allegro vivaels*! mo (Scarlatti )• «5»

W o e t u i* n e i Fild). 1») B a S1 a d a (Chopin).
, Mars z w oj s k owy (Sfchiibert). 4. C a r-

neval, Scènes Mign*»«»»«» preambule. — Ble- 
rot. — Arlequín. — Valse noble. — Eusebius. — 
Florestań. — Coquette replique. — papillons.
— ijettres dansantes. — Chiarina. — Chopin. — 
Estrella. — Xeconalssanee. — S®antalon et 
Colombin. — Valse allemande. — Baganinl. -— 1
— Aveu. — F’romenade. — Banse. — Marche -~ 
de fiiiavîdshünd-icr contre les Bhilistins (Schu­
mann). S- D • b Juan-P h»n t «si« (Liszt).

Eortepian koncertowy Marola Beehsteina 
w Beèlinle. Ceny miejsc: BSIletów na nume­
rowane miejsca p© fi tal. nabyć można poprze­
dnio w handlu muzykallów Hersego; przy ka­
sie wieczornej fi tal. fi® sg»*«

Sprzedaż biletów odbywa się w handlu mu- 
zykaliów E. «g? fifi. Oerse w Bydgoszczy * wie­
czorem przed koncertem przy kasie. (135o)
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